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Dla okupowanego Królestwa.
W Lublinie utworzył się dn. 11 b. m. Cen­

tralny Kom itet ratunkow y dla części Królestwa, 
pozostającej pod okupacyą austro-węgierską. 

Cr, ybyli delegaci z lubelskiego, piotrkowskie­
go, kieleckiego i radomskiego, aby wespół z de- 
legaeyą krakowskiego Komitetu Książęco-Bi- 
skupiego’ i z reprezentantem  kom itetu polskie­
go w Vevey, radzić nad utworzeniem ciała, któ- 
reby zorganizowało samopomoc ludności w tej 
ciężkiej chwili, po k tórej mogą przyjść jesfceze 
cięższe, gdy przednówek zajrzy wr oczy. Szereg 
nazwisk, znanych w pracy obywatelskiej, ozdo­
bił listę zjazdu, dając niejako gwarancyę, że 
praca będzie podjęto z  tą energią i intensywno­
ścią, jaka cechuje od początku wojny samopo 
moc Królestwa.

Poniżej podajemy sprawozdanie z tych wa­
żnych obrad, które zakończyły się obiorem i 
ukonstytuow aniem  Centralnego' Komitetu ra tun­
kowego. Z uznaniem i wdzięcznością należy 
podkreślić żywy i czynny udział w tej akcyi 
władz okupacyjnych. J . E. bar. Diller, jene- 
ralny gubernator, przybył osobiście na to ze­
branie i zagaił je przemową, w której przebi­
jało się zrozumienie i odczucie położenia ludno­
ści. J . E. bar. Diller, którego odezwy i enun- 
cyaeyć poprzednie reprezentow ały tak godnie 
stanowisko rządu .Monarchii wobec ludności te­
renów zajętych, złożył i tym  razem dowód, jak 
wenodzi w jej położenie i nie tylko zachęcał do 
samopomocy, lecz przyrzekł współdziałanie ma- 
teryalne i moralne czynników rządowych, de­
klarując odrazu kw otę 5000 koron miesięcznie 
na cele kom itetu. Ilustracyą zaś zapowiedzi J. 
E bar. Dillera był referat c. k, komisarza Za­
rządu, D ra Sobolewskiego, który  poruszył i o- 
świetlił najpilniejsze sprawy, mające być przed­
miotem akcyi zaradczej.

W spółdziałanie Kom itetu w Vevey zaznaczy- 
łd  się odrazu deklaraeyą prof. Mlćhała 'Siedle­
ckiego. k tóry  złożył 200.000 koron. Akcya Ko­
m itetu Książęco-Biskupiego będzia szła i w dal­
szym ciągu energicznie na  terenie okupowa­
nym. T ak tb W8pólneini siłami, przy zyczliwem 
poparciu czynników rządowych przystępuje 
sąsiedni nam bezpośrednio teren K rólestw a do 
ak c ji ratunkow ej, której towarzyszą jak  naj­
gorętsze nasze życzenia i chęć współpracy.

Dnia 11 b. m. odbyło się w Lublinie ukonsty­
tuowanie Centralnego Kom itetu ratunkow ego 
na ziemiach polskich, pozostających pod oku­
pacyą Austryi. Po nabożeństwie, odprawionem 
w kościele katedralnym  przez członka Komitetu 
X. kanonika Dębińskiego, k tó ry  w gorących i 
podniosłych słowach w itał powstonie tej naszej 
nowej organizacyi społecznej, delegaci zebrali 
się w sali Dyrekcyi Tow. Kred. Ziem.

Przybyli z ziemi Radomskiej pp.: Maryan 
Arkuszewski, Tadeusz Bielski, Henryk Dem­

biński, Józef Świerzyński i Józef Targowski; z 
ziemi Kieleckiej pp.: Leon Skibiński; Andrzej 
Walchnowski, Juliusz Zdanowski i F ortunat 
Zdzieehowski; z ziemi Piotrkowskiej pp.: Mie­

czysław Grabiński, Stefan książę Lubomirski, 
Feliks Myśliński i Tadeusz W alicki; z ziemi Lu­
belskiej obecni byli: X. kanonik Dębiński i pp.: 
Jan  Kowerski, Bolesław Sekutowicz, Stanisław 

j Śliwiński, Jan  Stecki i Leon Przanowski. Na 
zebraniu obecni byli Delegaci Komitetu K się -; 

Via Biskupa Kłukowskiego: Prof. Uniwersyte­
tu Jagiellońskiego Dr Emil Godlewski (sjrn), 
Dr Ja n  Górski i prof. Uniw. Jagiell. I)r Michał 
Siedlecki. Uczestniczyli przedstawiciele władz 
J. E. generał-gubem ator Erik baron Diller; k ra­

jo w y  komisarz cywilny hr. Wodzicki; szef szta­
bu pułkownik Hausner; adjutont generał-guber- 
iiatora baron Tiirkowiez i komisarz zarządu Dr 
Sobolewski.

J . E. baron Diller zagaił zebranie dłuższem 
przemówieniem, w którem powiedział między 
iimemi:

Chętnie witam wszelką inieyatywę na polu 
dobroczynności ekonomicznej i społecznej ze 
strony panów, rozumie się samo przez się, że 
w obecnych warunkach p o l i t y k ę  w ś c i ­
s ł e  m t e g o  s ł o w a  z n a c z e n i u  p o z o s t a

.  i

ofiarom wojny, oraz Międzynarodowego Komite­
tu Pomocy dla Polski w Vevey dziękuję za ła­
skawe słowa powitania. Wiemy dobrze, że wobec 
ogromu klęsk, jakich cała Polska doznała, po­
moc, którą oba Komitety dać mogą, może być 
tylko dodatkiem lecz nie głównym źródłem do 
chodów nowo powstającego ciała, a to tein wię 
cej, że pole działania Szanownych Panów ma za 
kreślone szerokie ramy inieyatywy społecznej i 
ekonomicznej, my zaś pragniemy, by fundusze 
od nas płynące były użyte tylko w celu ulżenia 
nędzy. Na początek ofiarujemy kwotę 200.000 
koron. Czujemy to dobrze, że suma to zbyt dro­
bna, by dać istotnie wydatną pomoc całej nę­
dzy, jaką w tym kraju wojna stworzyła, lecz 
wiemy również, że oddajemy nasze środki w rę­
ce obywatelskie najlepiej znające tutejsze sto­
sunki i najbardziej godne zaufania.

Dla wyjaśnienia najpilniejszych spraw, za­
brał głos przydzielony do Komitetu e. i k. ko­
misarz Zarządu, Dr Sobolewski. Podniósł, że 
powstanie Komitetu Centralnego nie zmniejsza 

, . , . , bynajmniej zakresu prac poszczególnych Ko-
w ić  n a l e ż y  n a  u b o c z u ,  tylko miłością mjtetów miejscowych, ale doprowadzić powin- 
kraju i bliźniego kierowani, prowadźcie to dzie-' ]10 (j0 ujednostajnienia i kierow ania sprawami 
ło miłosierdzia. Tak ja, jak i podwładne mi or- : ogóillyini. \  spraw tych jest wielo Przedewszy- 
gana, prace wasze chętnie popierać będziemy, ^tkiein sprawa najpilniejsza odbudowy spalo- 
D e l e g a t  ó w K o mi  t e t u  B i s k u p i e g o  ily C|1 wsj ; m iasteczek. Będzie udzielona pomoc 
k r a k o w s k i e g o  witam s e r d e c z n i e .  Ich 7U;u.zna w dostarczeniu m ateryału drzewnego 
obecnosc stanowi rękojmię, że i na pomoc z ze- p„ ez Zarząd. Następną, równie ważną sprawą, 
wiiątrz liczyc możemy. Na tymczasowego prze- kw estya aprowizacyi kraju; aczkolwiek
wodniezącego mam zaszczyt powołać najstarsze- gjód., w ścisleni tego słowa znaczeniu, krajowi 
go wiekiem p. Leona Przanowskiego. Życzę Pa- tlje g l0zł5 to jednak należy powziąć pewne wy- 
110 111, aby z pomocą Bożą prace wasze wydały ażeby równomiernie podzielić istniejące
jak najrychlej obfite owoce. zapasy. Większe środowiska ludzkie, jak mia-
Prezes Przanowski powitał zebranych, po- (d a , oraz miejscowości fabryczne, muszą być 

czem zwrócił się do zebranych z propozycyą wspomożone zbożem powiatów czysto rolnych 
przystąpienia do wyboru przewodniczącego i * mało zniszczonych. (Oszczędzać należy jednak 
zaprosił na asesorów pp. Zwierzyńskiego i Zdzie- (bardzo tak zboże, jak i inw eątajz rzeźny, któ- 
chowskiego. Wynikiem wyborów było jednogto- rycli bardzo mała stosunkowo liczba pozostała 
śne powołanie na prezesa H enryka Dembińskie- w kraju. Zarząd obiecuje, przy współudziale 
k tóry  wygłosił następujące przemówienie: Komitetowy zadośćuczynić wiosennym potrze-

‘ . T, . . .  !bom rolnika i dostarczyć mu możności dokona-Wyrazam szanownym Panom głęboką wdzię- . . . . . . .  . . .
czność za zaszczytny w ybór. Usilne,n staraniem  1 i lia R ów nież p o ,nys nie p o s to m  się
mojen. będzie usprawiedliwić okazane mi zau- *d rozstrzygnąć sprawę rekwizycyi, k tóra
, r  ̂ , . , . . . , . . i je s t n ieu n ik n io n ą  k o n ieczn o śc ią  do b y  w o ien n c j:fanie przez scisłe i sumienne spełnienie włozo- •' . . .  ... ł , • u j  • -
nych na mnie obowiązków. Zachętą i pomocą w <'vszdkie mozhwf b?ds* uczynione, aze-
mojem zadaniu jest ufność, którą nawzajem po- b-v. ru jn o w an a  ludno.-c kraju otrzym ać mogła
, i . • . * u  Z  - ^  a . ,  należność chocby częściow ą za. kwoty rekwizy-kładam' w  znajomość spraw r doświadczenie b za -, « -  • • • i a ^  •. _ , s . . . . cyjne. W tej sprawie nowopowstały Kom itetnownycli Panów. W imieniu zebranych d e l e g a - ^  J ■.. , . .. . dokładnie powinien powiadomić ludność,tow zwracam się do Waszej Exceleneyi ze stówa-
mi szczerego podziękowania za możność daną ' Ażeby przeciwdziałać nędzy, spowodowanej 
nam skupienia naszej pracy. Życzliwa obietnica brakiem środków.^ Zarząd projektuje tworzenie 
popierania naszych zamierzań w nakreślonych (oddziałów lobotniczych, a tym  sposobem da- 
przez Jego Ekscellencyę kierunkach, ułatwi nam nie ludności do rąk  środków pieniężnych. Dla 
niepomiernie niesienie pomocy ludności naszego . którzy W'sj)()inagani byli, czy to w fomne
kraju, tak ciężko doświadczonego przez toczącą tmieij tui y, czy też zapomóg miesięcznych, 
się wojnę przez rząd rosyjski, począwszy od Nowego Ro-
Nie sądzę, aby było potrzebnem rozwijać p r z e d  ku, wydawane będą stale zapomogi.
Szanownymi Panami szczegółowy program n a -1 W  ̂sprawie zdrowotności, przy pomocy od- 
szych zadań. Mieści się on bowiem całkowicie w i ruehomycn Kraków.-kic^o Ksiązęi O-
dalszem wykonywaniu pracy, prowadzonej od Biskupiego Komitetu, kióre podejmą akęyę,Ba­
roku w Królestwie Polskiem. Okoliczności wojny njtarną, należy przypuszczać, że uda się zapo- 
zinuszają nas obecnie do organizowania tej pracy Uietlz gdzieniegdzie jeszcze panującym  epide- 
w odmiennych warunkach. Pracując jednak na m*°m- Ponad pomoc pieniężną, jaką Zarząd po- 
części tylko kraju, jak zawsze, myślą o ca łe j, stara się okazać w lóżnych poszczególnych wy- 
Polsce będziemy się kierowali. | lodkach , na pracę Komitetu J . L ba, on Diller

przeznacza miesięcznie kwotę oOOO koron. 
Następnie p. Dembiński udzielił głosu Dele- x a(j poszczególnymi punktam i tego referatu 

gatowi Komitetu Ks. Biskupa Krakowskiego i Wy vviązałit się dyskusya. Poza poruszonymi 
Międzynarodowego Kom. Pomocy dla Polski w sprawami, zebrani [lodnieśli jeszcze sprawę 
Vevey, prof. Siedleckiemu, k tóry  przemówi sz]l0]ną  ̂ sprawę udziału miejscowych sił w są- 
jak następuje: downietwie, wyznaczonego terminu oddawania

Ekscelencyo, Szanowni Panowie! W imieniu zbóż, bezpieczeństwa publicznego, oraz pijań- 
Książęco-Biskupiego Komitetu niesienia pomocy stwa, k tóre rozprzestrzenia się przerażająco po­

mimo istniejącego zakazu szynkowania wódką. 
Na pytania te p. Komisarz udzielał odpowiedzi.

Popołudniu zebrani przystąpili do ukonsty­
tuowania prezydyum zapomocą wyborów i u- 
tworzenia Wydziałów. Wiceprezesem obrano p. 
Jana Slockiego, sekretarzam i pp. Jana Kower- 
skiego i Józefa Targowskiego. Piątjmi człon­
kiem prezydyum będzie delegat, obierany kolej­
no z poszczególnych oktęgow. Na pierwszą ka­
dencję  obrano p. Bolesława Fckutowicza z Lu­
blina. Utworzono wydziały: ogólny, gospodar­
czy, dobroczynny i sanitarny, które natychm iast 
rozpoczęły obradj'.

Ksigżka dla ludu wielkopolskiego.
Dnia 15. listopada, w tym samym dniu, w 

którym  Królestwo święciło otwarcie Uniwersy­
tetu  i Politechniki w Warszawie, odbywał się 
w Poznaniu Sejmik oświatowy, obrady Towa­
rzystwa Czytelni Ludowych na Wielkopolskę. 
W poprzednim roku obrad tych nie było, gdyż 
uniemożliwił je czas wojenny; obecnie, gdy ty l­
ko stosunki pozwoliłj', zasłużona instytueya 

postanowiła zdać sprawę z działania i zakreślić 
sobie plany na najbliższą przyszłość.

Działalność Towarzystwa uległa oczj^wiście 
wskutek wojny uszczerbkowi, a nawet chwilo­
wej przerwie. Powołano pod broń wielu czytel­
ników' i bibliotekarzy, przy tem napięcie ocze­
kiwania wypadków niezbyt sprzyjało dalszemu 
rozwojowi czytelnictwa. Gdy tylko jednak sto­
sunki jtozwolily, zaczęto pracę na nowo, a oka­
zało się, że lud polski pragnie książki tok jak 
dawniej, a może jeszcze usilniej. Np. w powie­
cie plesźewskim, jak zaznacza X. prob. Niesio­
łowski, ,.lud wyciągnął rękę po książkę*1, gdy 
tylko minęły pierwsze czasy popłochu wojen­
nego. W czytelni inowrocławskiej, o tw artej w 
lutym r. b. po zamknięciu z początkiem wojny, 
zjawiło się zaraz w pierwszym miesiącu 800 
czytelników, zaś do października liczba ich 

wzrosła do 3000.
Ze sprawozdania Towarzystwa wynika rów­

nież ciekawy moment psjmhologiczny. Miano­
wicie wzmogło się czytelnictwo dzieł poważ­
nych, w szczególności wieszczowie narodowi 
znajdują się w rękach wszystkich. W szelako 
w sprawozdaniach poszczególnych okręgów na­
potyka się. niestety, na term iny smutne: „za­
stój zupełny**, „bibliotekarz na wojnie**, ze­
brań kom itetu niema**, a rzadko gdzie widzi się 
pocieszające: „pracę częściowo podjęto na no- 
w'o“ i „czytelnictwo rozwija się**.

W r. 19l3 i 1914 liczba książek rozsyłanych 
po prowincyi wynosiła 43.507, zaś w r. 1914 i 
1915 tylko 7239. Natomiast energicznie zajęto 
się dostarczaniem książek dla polskich rannych 
po szpitalach, dla jeńców Polaków i dla Króle- 
wiaków, internowanych w Niemczech. Popyt 
bjda tak wielki, że Tow, nie mogłoby uczynićzn- 
dość wszystkim żądaniom, gdyby nie pomoc 

kilkutysięczna Arcybiskupstwa gnieźnieńsko- 
poznańskiego- i Rady Narodowej. Dzisiaj — jak 
zaznacza sprawozdanie — nie ma jednego obo­
zu jeńców, ani jednego szpitala, któreby nie 
otrzym ały książek na pierwsze wezwanie.

Sejmik oświatowy mial przed sobą pracę wa­
żną, aby rozejrzeć się w stanie obeciijun i przed­
siębrać na przyszłość co potrzeba, aby praca 
szła jeszcze raźniej, niż poprzednio. Spełni ją  
niewątpliwie, dzięki energii i zapobiegliwości 
narodowej, jaka cechuje VV’ielkopolaii.

Uniwersytet warszawski
Przez pierwszych ośm dni wpisów zapisało 

się na uniwersytet warszawski 280 uczniów ph i 
obojga. Znaczny procent stanowią żydzi. Ko­
biet zapisuje sk stosunkowo niewiele — jak do­
nosi „Kur. W arsz.‘: — za którym  powtarzamy 
te informacye. .Senat akademicki ukonstytuuje 
się tych dniach. Skład senatu stanowić będą: 
rektor uniwersytetu, jako przewodniczący, pro­
rektor, 3 dziekanów i kierownik oddziału przj’- 
gofeowawczo-lekarskiego przy wydziale przyro­
dniczo-matematycznym, 2 przedstawiciele, w y­
brani z glona profesorow wydziału przjrudni- 
czo-malematyczncgo, 2 z wydziału filozoficzne­
go, 1 z wydziału prawnego i 1 sędzia uniwersj’- 
tetu , wybrany z. grona profesorów tegoż wy­
działu.

W Warszawie powstaje także Uniwersytet lu­
dowy. Zakłada go Tow. porady dla bezdom­
nych, które od listopada r.z. bez przerwy urzą­
dzało wykłady, celem udostępnienia wiedzy jak 
najszerszym masom.

Uniwersytet ludowy składać się będzie z (i 
wydziałów: mateniatyczno-przjTodniczego, hi- 
s t o r y ■_ i, społecznego, filologicznego. Każdy 
wydzi deleguje po jednym przedstawicielu,
któr z 3 reprezentantam i zarządu tw o­
rzyć l < omisyę naukow ą Uniwersytetu lu-

w. spodziewa się otrzym ać na sie­
dzibę jeden z dawnych rządowych gmachów 
szkulnjch. Uniwersytet, ma zapewnioną sub­
w encję od wydziału oświecenia, poza tem  fun­
dusze uniw ersytetu stanowić będą: składki
członków, opłaty za w ykłady oraz za ko­
rzystanie z zakładów i działalności T ow arzj- 
stwa, zapomogi, ofiary, zapisy, darow izny itp.

Uniwersytet będzie organizował stałe i przy­
godne w ykłady z wszelkich dziedzin wiedzy, 
wycieczki naukowe, kursa dla analfabetów  do­
rosłych, koncerty liniowe itd. Będzie też wy­
dawał prace popularno-naukowe, podręczniki i 
zajmie się ich rozpowszechnieniem, będzie u- 
trzym y wał cz jte ln ie  w stosownych lokalach itd. 
W kładka ila członka wynosi rubla rocznie. 
Działalność uniwersytetu ludowego ma rozcią­
gać się i poza W arszawę, na  cały obszar ziem 
polskich, gdzie w danym  razie otw ierane będą 
filie.

Z ziem polskich.
Wieś polska dla dzieci.

Arcybiskup warszawski, X. dr Kakowski po­
lecił po parafiach odczytać z ambony następu­
jącą odezwę:

Do Ciebie, wsi "Polska, w imieniu serca kraju 
naszego„n; imieniu stołecznego miasta Warsza­
wy zwracam swoją płomienną prośbę. Gdy 
krwawa wojna na kraj cały zwaliła brzemię nie­
doli, szeroką rzeką popłynęła pomoc, a każdy, 
w kim tętni polskie życie, czem mógł i jak mógł, 
spieszył z ofiarą, aby ulżyć ciężkiego losu, i nie- 
masz najodleglejszego zakątka ziemi naszej, ba 
nawet po przez morza, aby się ku bratu nie wy­
ciągała ręka brata. Ale, oto wybiła godzina naj­
boleśniejszej potrzeby — ratunku dla dziesiątek 
tysięcy dziatek warszawskich. Wśród ciężkich 
zmagań z dolegliwościami chwili, dziatwa ta, w 
znacznej części pozbawiona rodzicielskiego gnia­
zda, a wogóle zbyt słaba, aby wątłemi rączęty 
zinódz grozę niedostatku, stanęła nad przepastną

0 Szkole Głównej.
Gdy w r. 1912 odbywał się w Warszawie 

obchód uroczysty ku uczczeniu pięćdziesięcio­
lecia założenia Szkoły Głównej, zmiecionej na­
stępnie zamachem rusyfikatorskim , „Głos Na- 
rodu“ otrzymał od X. dra .Stefana Pawlickiego, 
prof. Uniw. Jagiellońskiego, wiązankę wspom­
nień, jakie łączą czcigodnego Profesora ze 
„Szkołą Głów'ną“, w której rozpoczął swą nau­
kową działalność z katedry . Dzisiaj, gdy w 
W arszawie odrodził się na nowo Uniwersytet, 
nawiązujący swą pracę do wspaniałych trady- 
cyi „Szkoły Głównej**, należj' przypomnieć to, 
co wówczas o niezapomnianej naszej in sty tuc ji 
naukowej pisał X. ilr Pawlicki. Najważniejsze 
ustępy z Jego wspomnień znajdą Czytelnicy 
poniżej:

Powstonie Szkoły Głównej po długich latach 
naukowej i kulturalnej posuchy było wielkiem 
Zdarzeniem, jak  dobrze i wymownie podniósł 
cektor Mianowski w dniu jej otwarcia, dnia 25. 
listopada 18G2 r.

„Dziś, gdy nowe ognisko narodowej oświaty, 
"'znosi się w samej stolicy Królestwa, któż wr 
tem nie widzi zapowiedzi nowej ery, zadatku 
Szczęśliwej przyszłości V Rozumie to każdy z 
bas, bo spełnienie to gorących życzeń, które 
każdy z nas oddawna w duszy chował. Obyśmy 
tvlko również zrozumieli obowiązki, które na 
bas w kłada szczęśliwe nabycie tego źródła wie­
dzy i życia!**

„Obyśmy zrozumieli, że tu nam dana podsta­
wa, na której gmach przyszłości bezpiecznie i 
akutecznie wzmocnić można, a  bez której wszel­
ka budowa runąć musi, ze sromotą obecnych, 
a zagładą przyszłych pokoleń.**

Kie moją jest rzeczą pi6ać o zgubnych skut­
kach politycznej niedojrzałości, która wywró­

ciła zdrowy program polityczny Wielopolskie- j 
go, a zarazem z nim młodą iustyltieyę, k tó ra ; 
tyle obiecywała. Ani pisać nic będę o wielkich 
zasługach naukowych i społecznych, które ona [ 
położyła w kraju, choć trwała tylko siedm lat. j 
Ograniczę się do kilku wspomnień osobistych,1 
na których dziś jeszcze sąd mój o niej opieram.

Otóż W arszawy wcale nie znałem, gdy w je­
sieni w roku 18(»(> pojechałem tam, aby habili­
tować się na wydziale filozoficznym. Choć losy j 
Szkoły Głównej były już przesądzone, miała 
bowiem być przerobioną na vosjTjski uniwersy­
tet. Dziekan wydziału nie robił żadnych trudno­
ści, bo jedynym  profesorem i to nadzwyczajnym 
filozofii był podówczas dr. Henryk Struve, a , 
żadnego docenta ku jego pomocy nie było. Po 
przyjęciu mojej rozprawy o „Szkole Eleatów*1 
odbyła się dyskusya wobec profesorów wydzia­
łu pod przewodnictwem dziekana, Józefa Ko­
walewskiego, niegdyś ucznia wileńskiego, a 
S tru \ e zaś, Levestam i kilku filologów, podnosi­
ło ożywione zarzuty. Niedługo potem zacząłem 
wykłady trzj' razy tygodniowo, o filozofii śre­
dniowiecznej, a w następnym półroczu o nowo 
żytnej. Przy końcu roku szkolnego przyznał mi 
wydział nagrodę 600 rubli i przedstawił na a-, 
djunkta. To drugie żądanie pozostawiła władza 
bez odpowiedzi, zasłaniając się przeobrażeniem 
Szkoły Głównej na uniwersytet, które wtedy j 
już było przedmiotem nieustających obrad. W ( 
następnym  roku 1807/08 na życzenie profesora 
Struvego wykładałem przeważnie historyę fi- j 
lozofii greckiej, a gdy w czerwcu r. 1808 zam­
knąłem moje wjlcłady przed końcem semestru, 
porzuciłem W arszawę na zawsze.

Dlaczego ją  opuściłem? O tem tylko jak naj- 
krócej mówić mogę, bo to sprawa czysto oso-' 
bista. Koło W ielkanocy tegoż roku bawił w 
W arszawie minister oświaty, hr. Dymitr Tołstoj. 
Przyjął mnie bardzo łaskawie, ale na zapytanie, 
czy jest nadzieja, abym uzyskał w nowym uni-j 
wersytecie katedrę filozofii, odparł szczerze i

poufnie, że gdyby chodziło o fizykę, m atem aty­
kę lub podobną naukę, gdzie wymowa zupełnie 
w rachubę nie wchodzi, żadnejby nie robił tru ­
dności, ale filozofia tak jest związana z wymo­
wą i z jasnym  stylem, że nie przypuszcza, abym 
przez kilka lat mógł się nauczyć po rosyjsku 
w sposób dostateczny. Po tej rozmowie posta­
nowiłem opuścić W arszawę, a  za cel życia me­
go uważając zawsze zajmowanie się filozofią, 
przeniosłem się do lizyniu, gdzie wstąpiwszy do 
Zgromadzenia X. X. Zmartwychwstańców, za­
cząłem studya teologiczne w Collegium Ro- 
liianum, aby filozofię moją oprzeć na szerszej 
i trwalszej podstawie.

Bawiłem tedy przy Szkole Głównej tylko nie­
spełna cztery półrocza i to na stanowsku począt­
kującego prelegenta. Mimo to uważam czas ten 
i zebrane w nim wspomnienia, aż nadto w ystar­
czające, aby sąd wydać szczery i odpowiedni
0 wartości słynnego zakładu. Młodzieży było 
mało, ale uczyła się gruntownie, profesorów by­
ło niedużo, ale pracowali z poświęceniem wszel­
kich mniej idealnych względów. J a k  wtedy tak
1 dzisiaj niejednego z nich obgadywano, lub le­
kceważono, do czego u nas zawsze panuje o- 
ohota, W rzeczywistości wszystko wyglądało 
inaczej. Henryka Struvego np. nie lubiano, ja­
ko „Niemca“ i „lu tra“ ; gdy jednak się zważy 
ile pokoleń polskich ten Niemiec wychował w 
późniejszym rosyjskim uniwersytecie i jakie do­
bre i jiożyteczne książki napisał po polsku, to 
wątpię, aby wielu profesorów polskich pod tym 
względem go przewyższyło. Albo Edward Strass- 
burger, młody docent botaniki, k tóry  równo­
cześnie ze mną habilitował się na wydziale m a­
tematyczno-przyrodniczym, gdy później został 
profesorem w Bonn, czy dużo naszych botani­
ków mu dorównało? To samo dałoby się powie­
dzieć o wielu członkach wydziału filologiczno- 
historycznego, do którego zaszczyt miałem na­
leżeć. Kowalewski, Plebański, Pawiński, Wę- 
elcwski, Mierzyński i Szmurlo, byli to ludzie

prawdziwie uczeni i oddani młodzieży polskiej.'
A że nie moją jest rzeczą wygłaszać sądy o 1 

innych wydziałach, poprzestaję na ogolnej u- 
wadze, że Szkoła Główna przez siedm lat swego I 
istnienia, dlatego tyle zrobiła, że jej profeso-' 
rowie byli to ludzie dobrzy, bezinteresowni, ko­
chający młodzież. Ta też dzisiaj najlepiej po­
świadczyć może, ile skorzystała ze swoich pro­
fesorów, a jej odpowiedzią niekłam aną był świe­
tny obchód jubileuszowy z dnia 25. listopada. 
Dość tu przypomnieć takich ludzi, jak  Bau- 
douin de Courtenay, Bogusławski, Chlebowski, 
Chmielowski, Dygasiński, Kotarbiński, K ryń­
ski, Malinowski, Nowicki, Przyborowski, Kzą- 
żewski, Sienkiewicz, Świeżawski, Św ięto-' 

chowski i ty lu  innych, którzy w ciągu owych 
siedmiu lat studyowali na wydziale filozoficzno-' 
historycznym. Pozostałe zaś wydziały również 
wielu i również tęgieh dostarczyły biednemu j 
społeczeństwu naszemu wychowanków, a ci nie-, 
wątpliwie cieszą się, że dostąpili tego szczęścia.' 
Gdy zaś pytam y, kto dawał impuls tok błogie- J 
mu działaniu, jedna tylko odpowiedź jest w 
pełnej zgodzie z prawdą: rektor Józef Mianow-1 
ski. Był uosobioną dobrocią i prawdziwjTn filo­
zofom. który nigdy się nie gniewał, nigdy ni-! 
kogo nie łajał. Czy w naradach urzędowych, czyj 
zebraniach towarzyskich był zawsze delikatny, 
w postępowaniu, wykwintny w słowach, bezin-j 
teresowny w czynach. A nic tedy dziwnego, że 
czy przyjmował u siebie, czy był przyjm ow any,1 
zawsze staw ał isęo środkiem mimowolnym. |

W czasach, o których mowa, położenie było 
okropne w W arszawie: dawne władze au to n o -1 
miczue, tok zwane „Dyrekcye główne** ja k o b y , 
m inisterstwa Królestwa Polskiego, były już 
przemienione w rządy rosyjskie z niezrozumia­
łym językiem. Miasto zalane policyą i barba- 
rzyńskiem wojskiem, robiło wrażenie jakiegoś 
zdobytego kraju , w którym  każdy kacap roz­
kazywał. Mimo to odbyw ały się regularnie wy­
kłady w Szkole Głównej, a czasem nawet od­

czyty publiczne, bardzo odwiedzane, na pozór 
żyło się wtedy kulturą polską. Ale najmniejsza 
potrzeba publiczna sprowadzała zaraz wymaga­
nia dziwne, aby używać języka rosyjskiego, 
cłioć większość profesorów nie znała go zupeł­
nie. W tedy Mianowski swoim wpływem potęż- 
nym trzym ał w należytej dali rosyjskie ingeren- 
cye i dzięki jemu nie mieliśmy jeszcze żadnych 
stosunków bezpośrednich z barbarzyńską poli­
cyą lub władzą gubem ialną. To była rzecz wiel­
ka, bo w ykładający tak  mało myślał o tem, co 
się dzieje poza murami gmachu, jak  o tem nie 
myśli profesor w Berlinie lub Monachium. Póki 
w ykładał, myślał profesor tylko o prawdzie i o 
miłych słuchaczach, dla których miał ją  w ykła­
dać. To ustało, gdy Szkoła Główna zamieniła 
się na uniwersytet rosjjsk i. Dlatego cześć Mia­
nowskiemu na zawsze!

Ostatnie lato  życia swego przepędzał we 
Włoszech nad Adryatykiem , ale zimą zaglądał 
ze żoną do Rzymu. Raz z nim zeszedłem się na 
obiedzie u p. Zawiszów, gdzie było dużo archeo­
logów. Ponieważ byłem już kapłanem , a wielu 
z obecnych nie wiedziało nic o mojej docentu­
rze warszawskiej, przedstawili mnie mojemu da­
wnemu rektorowi jako rettore del Collegio Pol- 
laco. Mianowski zaśmiał się widząc mnie w su­
tannie, bo nie słyszał był o mojem wstąpieniu 
do stanu duchownego. Winszował mi wtedy re- 
ktorstw a kollegium polskiego. A ja  także z u- 
śmiechem odparłem: co znaczyć może rektor- 
stwo kollegiuui polskiego obok rektora ...Szkoły 
Głównej**? A Mianowski z westchnieniem od­
parł na to: „Lepiej być lektorem  nawet małego 
zakładu, niż żadnym rektorem !“ Wygłosił w pro­
stej formie wielką prawdę. „Szkoła Główna*' 
stała przez swego rektora, a póki młodzież na­
sza będzie jego uważała za swego przewodnika 
i za swój ideał kulturalny, można dobrze tuszyć 
o takiej młodzieży, dużo się po niej spodziewać.

X . Dr S tefan Pawlicki.
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k ra w ęd z ią .  n iech v  b n e j  / , ' iu l iy . ( Ina .  z p o ś ró d  k t ó ­
rej w z r o ś n ie  n o w e  p o k o le n i e  oby w a te l i  o d r o d z o ­
ne j  o j c z y z n y .  o n a .  k u  k t ó r e j  s p o g l 4 daL.1v  u f n e n i  
o k i e m . iż. " d y  n a s  nie s t a n i t  w p o m y ś ln ie j s z y c h  
n iż  n a sz e ,  w a r u n k a i h ,  a m o że  i lep ie j  o d  n a s  
imit sie p ra cy  n a d  d o b r e m  n a r o d u ,  o n a  w o ła  k u  
n a m  — ■ s t r a w y  i s c h r o n ie n ia .

( zy ide o t w o r ®  się  s e r c a  n a sz e ,  a b y  p rz y tu l i ć  
o n e  d z ia tk i  u k o c h a n e ,  c zy  n i t r p o d z i e l i m y  sie  z 
n iem i ły ż k ą  s t r a w y  i e ie p le m  ro d z in n e g o  ogi.i-  
skn  i  P r z y jm i j c i e  w ięc ,  B ra c ia  r o d a c y  p o d  s t r z e  
cl y  w a sz e  te  m ło d o c i a n e  l a to ro ś le ,  w  z a r a n iu  
ż y e i i  / w a r z o n e  j a d e m  n iedo li .  T a m .  g d z ie  d z ie ło  
z i . isze / i  nia  g ł ę b i e j  n ie  s i ę g n ę ło ,  n iech  d w o r y  
w ie js k ie  i c h a t y  w ie ś n i a c z e  p r z y g a r n ą  na  z im o ­
w e  m ie s ią e e  m n ie j s z ą  lu b  w ię k s z ą  l i t z b ę  ubo-  
e je i i  dz ieci  W a r s z a w y ,  n iec h  o t r ą  ic h  łzy i p o ­
k rz e p ią  s i ły ,  a b y  z w io sn ą ,  w r a i a j ą c  d o  rodz in-  
n .g i i  m ia s t a ,  b ł o g o s ł a w i ły  t y c h .  eo  z m iło śc ią  i 
pośw ięc e n ie m  w ś ró d  w ł a s n y c h  d z i a ł e k  p ozw oli l i  
im. n iby  o u t  m pierw i o sn k o m ,  z a k w i t n ą ć  w n o w e  
sity d o  ż y c ia  d l a  B o g a  i o jc z y z n y

Nie w ą tp ię ,  że b ł a g a n i e  m o je  z n a jd z ie  o d ­
d ź w i ę k  w p o l sk u  li s e rc a c h  i że z w r a c a j ą  się  d o  
s t w o r z o n e j  w tTin ce lu  i n s t y t u r y i  . .W ie ś  d la  
il/n-i-i"  1 W a rsz a w  a . ' J a s n a  k i  / . a b ie r z u e  d o  .-Je­
bie.  B rac ia  r o d a c y ,  w e d le  m o ż n o ś c i  g r o n a  b ie ­
d n y m i  d z i a t e k  w a rs / .aw  s k i e l i f  w k t ó r y c h  im ien iu  
s k ł a d a n i  W a m  z g łęb i  ś e re a  p ł y n ą c e  . .B ó g  za 
p ł a ć " .

W a r s z a w a ,  d. 10. l i s to p a d a  101 5  r.

X. A leksander Kokowski
a r c y h b  k u p .

• W  K a l is z u .

> p o r z ą d z e u i e m  p l a n ó w  o d b u d o w y  K a l i s z a  
’ n i i j in i i ja  s ię ,  j a k  d o n o s z ą  p i s m a  w a r s z a w s k i e ,  

t i - h i t e k e i  B e r l i ń s c y .  l i a n y  są  n a  u k o ń c z , e n i u .  
t e  w o l n o  w m ie ś c i e  n ic  o d m i d o w w  :ić  a ż  d o  
n>u z u p e ł n e g o  li k oi  j e ż e n i a  p l a n ó w ,  o r a z  ich

di 1 wiardze.ma.
P o d ł u g '  p l a n ó w  z a p r o j e k t o w a n e  s ą  z u p e ł n i e  

n o w e  d z i e l n i c e  z p r z e p r o w a d z e n i e m  n o w y c h  u- 
li, . T e  o s t a t n i e  p o d z i e l o n e  s ą  n a  k a t e g o r y e .  a 
m i a n o w i c i e :  ulice ,  z j e d n o  i d w u p i ę t r . i w a i n i  d o ­
m a m i  o r a z  z o .  4 i w y ż s z y m i  d o m a m i .  P r z e z n a ­
c z o n o  s p e i  y a l n ą  d z i e l n i c e  n a  b u d o w ę  w  i 11 i z. o- 
g r ó d k a m i .  B ę d ą  r ó w n i e ż  p r z e p r o w a d z o n e  u l i c e  
o k r ę ż n a ,  a b y  w ł o ś c i . m i ę .  p r z y b y w a j ą c y  n a  t a r g i  
n i e  b y l i  z m u s z e n i  p r z e j e ż d ż a ć  r o d k i e n i  m i a s t a ,  
lew . m o g l i  p r z e d o s t a w a ć  s ię  n a  t a r g i  t e m i  w ł a ­
ś n i e  u l i c a m i .

G r o s z  n a  W a r s z a w ę .
Sitimdziesiąty frsiąc » k U m .

Dr Teofil N ieć z Rzeszonu, jako dalsze 
datk i złoeons na ręce K om itetu rzeszowskiego, 
a to : Dr Leon Różycki 10 k o t  Ln Ftner- 
stein 20 kor., Uczniowie IV . i  V-lej k lasy  
gim nazyaInej 17 56 kor., k lasa  IV . b g im na- 
zyum  Ii-g o  14 kor., uczenice szkoły n yd zia ł  
im. św. Scholastyki : M atylda i  S tan isław a  
Karaszewśkie, Elżbieta Niedsiochówna i  M i 
chalina Borecka zam iast m asła do chleba 
przez m iesiąc 10 kor., razem 7T56 kor., L ał 
kówna naucz z Zarzecza zebrane na  w ie  
czotku „w arszaw skim 11 urządzonym  przez m iej­
scowe nauczycielstw o: 30 Kor., 15 barak  
w  Choceniu w  Czechach 8  61 koron, rodzina  
M urzyn 1 k o r , Jerzy F reund jednoroczny  
ochotnik 120 koron, oficerowie dymSF. p. amun. 
N r. 4, 80  kor., zarząd  dóbr Łętow nia zam\ sst 
św ia tła  na groby 3  i kor., X . A lojzy T ajduś  
od dzieci szkolnych w  Jodłowniku n a  głodne  
dzieci w  W arszawie 15 kor., Antonina  
Passkiewiczótmęi 3  kor , A leksandra Janowska 
100 k o r , 0 0 .  K apucyn i w  Krakowie 20 kor., 
E dm und hygiei 10 kor.. Józef N ikiel 5 kor., 
K w aśnicka 5 koron.

Razem
Do dn ia  poprzedniego

Razem .

500 K  17 h 
68-941 n 95 „
69-42 K 1? h

Od A dm in istracji.
Celem u sta len ia  aakładu  prosim y o 

/czefiniejsze nadesłan ie prenum eraty. Pro 
sim y rów nież przy zm ianie adresów  o ła sk a ­
w e podaw anie także m iejscow ości i poczty  
w której dotąd  odbierano 7,d ło s  Narodu*1.

K A Z IM IE R Z  B U K O W SK I.

Po bitwie.
Pobojowisko. Szańce biegną u> da l sinawe, 
Z iem iu  d ziko  tęulumi arm at poorana.
S trzęp y  w ozów  i b,oni, lu d zk ie  trupy krw aw e  —  

T u W alczyli zacięcie od  białego rana...

A ż  ich naprzód  pow iodła Wolna zw ycięstw  droga 
T u  ostali ci, k tórych blada Śmierć, pospołu, 
N ę d za rza  i bogacza, przyjaciela , wroga 
D o  jednegu prostego, pochow ała  dołu.

C isza. W ichr ino ję c z y  w k onarach topieli 
I  liść czasem , szeleszcząc, m artwo z  drzew a leci... 
P u stka  W okół bezdenna  —  noc nieprzenikniona,

i  iylk~> d u ch y  święcą krw aw y posiew roli.
W tem  —  skądś W ciszy  g łuchej ję k  lu d zk i aolem, 
Jętę boleści, rozpaczy i ż a lu ! K toś kona

»Y> led. KuryeT l ols.*

K R O N I K A .
Kalendarzyk kościelny: Dziś w e czw artek  św . 

R om ana. —  |u tro  w  p ią tek  św . E lżb ie ty  w d o w y  i K ry ­
sp in a  bm.

Kalendarzyk astronom iczny: W sch ó d  słońca 
rozpoczn ie  s ie  ju tro  o godz . t  m in. 59 zachód  przy 
pad a  o godz . 3 min. 50 ; d łu g o ść  dn ia  godz. 8 min. 51

K ra k ó w , 18. l i s to p a d a  191S.

(h i z ik o w v  u p r z e m y s ło w ie n ie  k r a ju ,  o k tó re m  
w s p o m in a l i ś m y  z l e g o  m ie jsca  i m a n ie  k w ia tk o w o -  
g u / i k o w ą  w y w o ła ł a  L i g a  p o m o c y  p r z e m y -  
s i o v. e  j. W  z a p a le  u k w i e c e n ia  i z g u z i c z e n ia  k r a ju  
ży ła  r e k la m ą ,  nie  rt k l a n m j ą c  g u z ik i  i k w ia tk i ,  lecz 
s ieb ie  s a m ą  i z a le w a ła  w p r o s t  w s z y s tk i e  p i sm a  k o ­
m u n ik a t a m i  ( u e ą e  w t e n  sp o s ó b  o k a z a ć  sw o ją  ż y ­
w o tn o ś ć .  S k o ń c z y ło  się n a te in .  że  p o  w s ia c h  i 
m ia s t e c z k a c h  ro b io n o  m a s o w o  k w i a ty ,  s ląe  b ł a g a l ­
ne  a b e z u s t a n n e  p ro śb y  d o  Ligi,  by  s t a r a ł a  się  je  
s p ie n ię ż y ć .  le<,. l o t y  to :  . w o ł a n i a  w o ł a ją c e g o  na 
p u s z c z y " ,  ft ięc k\, l a lk i  p o z o s ta w a ły  na  wsi i z d o ­
biły  o b razy  w c h a łu p a c h ,  a s p r o w a d z o n e  t ło c z n ie  
d o  l is tków i in n e  prłjjybory, na  k tó r e  w y d a n o  z n a ­
c zn ie jsz e  s u m y ,  p o z o s t a ły  na  p a m i ą tk ę  k w ia tk o w o -  
g u z ik i .w e g o  u p r z e m y s ło w ie n ia  k r a ju ,  w y w o łu ją c  
n iec h ęć  lu d u  d o  d a l s z y c h  t e m u  p o d o b n y c h  e k s p e ­
r y m e n t ó w .  T a k s a m o  b y ło  z p o ń c z o s z k a m i  i m a s z y ­
n a m i  d o  ro b ien ia  p o ń c z o s z e k  i t r y k o t ó w ,  bo  L iga ,  
p o w o łu j ą c  p r z e m y s ł  d o  ż y c ia ,  n ie  s t a r a ł a  się  o d a l ­
sze  j e g o  losy .  T a k  p r z e t r w a ła  L ig a  l a t a  ca łe ,  ż y ją c  
z s u n w e n e y j ,  k t ó r e  w y j e d n y w a ł y  p o c z c iw y  g u z ik  
z k w i a tk i e m ,  a s k o ń c z y ło  s ir  n a te in ,  że  k r a j  z c a ­
łej  a k c y i  m ia ł  i m a g u z i k .  J e d y n ą  z d o b y c z ą  d la  
sa te l i tó w  i s a t e l i t e k  L igi.  d z ia ł a j ą c y e l i  w e d le  jej 
w s k a z a ń ,  In ta i j e s t  a u t o r e k l a m a ,  p l ą c z ą c a  s ie  c ią ­
g le  jcszez i  po  d z ie n n i k a c h ,  k u  u t r a p i e n i u  t a k  re- 
d a k . y j  j a k  n ie m n ie j  p u b l ic z n o śc i ,  k t ó r a  p r z e s t a ła  
j e  czy tac .

J e ż e l i  c h c e m y  t w o r z y ć  p rz e m y s ł ,  to  z ak ład a jąc ,  
g o ,  m u s im y  z a p e w n ić  m u  z b y t ,  a b y  f a n t a s t y c z n e  
p o m y s ły ,  u r o d z o n e  g d z ie ś  na  z g r o m a d z e n i u  lub  
w iecu ,  nie  n a r a ż a ł y  B iedną  l u d n o ść  s z u k a j ą c ą  z a ­
ro b k ó w  na  w y d a t k i ,  j a k i e  p o w o d u j e  z a ło ż e n ie  
p r a e o w n i  b ez  p l a n u  na  p rz y sz ło ś ć .  L iga  m in ę ia  się 
z p o w o i  m ie m .  bo  z a m ia s t  z a jęc ia  się r e k la m ą ,  s p o ­
p u l a r y z o w a n ie m  p r z e m y s łu ,  w y s z u k i w a n i e m  d la ń  
s z e r s z y c h  kó ł  o d b io r c ó w ,  b a w i  la s ię  w a k e y ę  z a ło ­
ż y c ie l sk ą ,  s z k o d l iw ą ,  iio n i e u m ie j ę tn i e  u j ę t ą ,  a więc 
z r a ż a j ą c ą  d o  u p rzem y  s ło w ie n ia

R a d z im y  w ięc  P a n io m ,  z a j m u ją c y m  się  g u z ik o ­
wa ni u p r z e m y s ło w ie n i e m ,  a b y  r a cz e j  w ko łae l i  
sw y c h  z n a j o m y c h  s z e rz y ły  p r o p a g a n d ę  p o p ie r a n ia  
i s ru h  j ą c e g o  i na  z d ro w y  cli p o d s t a w a c h  o p a r t e g o  
p r z e m y s łu ,  h a n d lu  i r ę k o d z ie ł a ,  p a m i ę ta ją c  o tern,  
że  od  s ieb ie  zac-ząc n a le ż y  p r o p a g a n d ę .  Należy p a ­
miętać- o z b l i / a j ą e y m  się  św ię c ie  św . M ik o ła ja  i 
g w ia z d c e ,  a b y  z u k u p n a  c z y n ie  w y łą c z n ie  u sw o ich ,  
■dla d z iec i  k u p o w a ć  z a b a w k i  p r o d u k c y i  a iw o ro w  
s k ió j  i l e ż a jsk ie j ,  d la  s ieb ie  b u c ik i ,  p o ń c z o s z k i  m y ­
d e łk a ,  perfum y i t. d. p o c h o d z ą c e  z n a s z y c h  fabry k. 
p r a c o w n i  i n a s z y c h  l iand li .  a k o s ty m n y  i k a p e lu s z e  
od  n a s z y c h  k r a w c ó w  i m o d n ia r e k .  s k r o j o n e  p ięk n ie  
ze su k i e n  i m a te r y i  w y k o n a n y c h  w f a b r y k a c h  k r a ­
jow y e h : k t ó r e  p o s i a d a j ą  na  s k ł a d z i e  k u p c y  w e
w » y s t k i c h  w ię k s z y c h  m ia s t a c h ,  a jeże l i  n ie  p o s i a ­
d a j ą  w ię c  w y m o w n i e  na leża łoby- u p o m n ie ć  s ię  o 
ich  s p r o w a d z e n ie .  P o w in n i ś m y  nit m n ie j  p a m ię ta ć ,  
a i r ,  p r e z e n ta  n a  g w i a z d k ę  d la  L e g i o n i s t ó w  z a k u ­
p y w a ć  w n a s z y c h  h a n d la c h ,  u r z ą d z a ć  n a s z y m

k u p r o m  i p r z e m y s ło w c o m  p o r z ą d n ą  ż y w ą  reklamę, 
w ś ró d  z n a j o m y c h ,  te rn  w ię ce j ,  że  o n i  n ie  u z n a j ą  
znae-/.< m a  r e k la m y  d r u k o w a n e j .  S p e ł n i a j ą c  to  z a d a ­
no z n p o m n ie m y  o p i s a n iu  n u d n y c h  k o m u n i k a t ó w  
i c z a s  s p ę d z im y  g o d z iw ie j  d la  p r a w d z iw ie  p o ż y t e ­
c zn e j  r o b o ty

Z  mi«*ta
Ś n ie ż y c a . Po  w c z o r a j s z y m  p r z y m r o z k u  d z is ia j  

n ad  r a n e m  przy s i l n y m  w ie t r z e  ro z s z a l a ł a  n a d  m ia ­
s t e m  i o k o l ic ą  g w a ł t o w n a  śn ie ż y c a .  O d  w c z e s n y c h  
g o d z in  r a n n y c h  u l ice ,  p l a n t a c y e  i d a c h y  k a m i e n u  
p o k r y ł a  o ia ła  w a r s t w a  ś n ie g u ,  t a k ,  że  m ia s to  c z y ­
ni w ra że n ie ,  iż z n a j d u j e  się  w o k r e s i e  g ł ę b o k ie j  z i­
my.  N a  c h o d n ik a c h  ś n i e g  d o ś ć  s z y b k o  to p n ie j e ;  od 
ra n a  s t ro ż e  ro zp o czę l i  je  u p r z ą t a ć .  J e ż e l i b y  n iz k a  
c ie p ło ta  i o p a d v  ś n i e ż n e  u t r z y m a ł y  się, m ie l ib y śm y  
t ( g o  r o k u  w c z e s n ą  z im ę ,  k tó r e j  w o b e c n y c h  t ru -  
iTTiycli w a r u n k a c h  o J a r o w y c h  w c a le  nie p r a g n ą  
s z e ro k ie  w a r s t w y  lu d n o śc i  n a s z e g o  m ia s ta .

0  p o rz ą a c k  i c z y s to ś ć  w  m ie śc ie . M a g i s t r a t ,  a f i ­
sz a m i  ro z le p ie n e m i  n a  m ii ra ch  m ia s t a ,  p r z y p o m in a  
w iaśi  ic ie lo in  d o m ó w  i s t r ó ż o m  r o z p o rz ą d z e n ie  (lo­
ty czacje u p r z ą t a n i a  ś n ie g u ,  lodu  i Id o ta  z c h o d n i ­
ków i ul ic  m ia s ta .  R ó w n o c z e ś n i e  m a g i s t r a t  w y z n a ­
cza  m ie jsca ,  na  k tó r e  w o ln o  s k ł a d a ć  w y w ie z io n y  
z m ia s ta  śn ieg .  P r z y p o m n ie n ie  m a g i s t r a t u  je s t  b a r ­
d z o  n a  cza s ie ,  p o n u  w a ż  m ia s to  c o r a z  h a r d z i e j  pod  
w y g ięd e m  c z y s to ś c i  jest zan iad l iyc .  a n e  i t a k  u l ice  
j a k  i c h o d n ik i  p o k r y w a  p r a w i e  -sta le ,  s z c z e g ó ln ie  
z a ś  w c za s ie  siol g r u b a  w a r s tw a  Id o ta .  P o t r z e b a  
ty lk o ,  aby- o r g a n a  m a g i s t r a tu  d o p i ln o w a ł y  w y k o n y ­
w a n ia  r o z p o iz ą d z t  nia.

W sp ó ln a  a d o ra c y a .  W so b o tę  20. h. m. j a k o  w 
w ig i l ie  d n ia ,  ro z p o rz ą d z e n ie m  O jca  św. Krzt z n ac zo -  
n e g o  na m o d ły  b ł a g a l n e  za  P o l s k ę ,  o d b ę d i i e  się 
w te j  m tc u c y i  s t a r a n i e m  A n - y ń ia i  tw a  P r z e n a j ś w .  
S a k r a m e n t u  w s p ó ln a  a d o r a c y a  w k o śc ie le  SS. Ee- 
l icy a i iek  na  S m o le ń s k u  od 7 d o  8 w ie cz ó r .  U p ra sz a  
się  ci Jak  n a j l i e z n u  j szy  u d z ia ł  c z ło n k ó w  A rc y lm i -  
clv  a ,  zarów  no p a ń  j a k  i p a n ó w .  S o d a l ic y i  i in n y c h  
i i to l ick ie l i  S to w a r z y s z e ń .

O d c z y t  p ro f . D ra  F r a n c is z k a  B u ja k a .  P r z y p o m i ­
nałby . że  j u t r o  t. j. w  piąrc k o  g o d z in i e  5  po  p o ­
łu d n iu  o d b ę d z ie  się w a u li  u n i w e r s y t e c k ie j  o d c z y t  
prof.  I n a  F r a n c is , ,k a  B u j a k a  n a  t e m a t :  „ M y ­
ś l i  u O <1 r o d  z e n i u " .  M a m y  n a d z ie ję ,  że  w ie lce  
in te resu jąc -!  o d c z y t  a u to r a  „ G a l i c y i "  z g r o m a d z i  
t łu m y  s łu c h a c z y ,  a z a c h ę c ą  r ó w n ie ż  cło w y s łu c h a n ia  
g o  p i ę k n y  cel,  k tó ry  p o m n o ż y  f u n d u s z  s k ł a d e k  na  
„ ( i  ł o cl n y e li « W  a r s z a  w i e.“ .

Z A k a d e m ii U m ie ję tn o śc i.  P o s ie d z e n ie  n a d z w y ­
c z a jn e  W y d z i a ł u  h i s to r y c z n o - f i lo z o f ic z n e g o  o d b ę ­
d z ie  sii w p o n ie d z i a ł e k  22. b. m. o  g o d z .  5 po  p o ­
łu d n iu .  P o r z ą d e k  d z ie n n y :  I. P ro f .  E u g e n iu s z  R<>- 
itier: O g e o g r a f . - s t a ty  s t y c z n y m  Atlasit  P o lsk i .  2. 
Dr  E d w a r d  ( J r a b o w s k i :  W p ły w  e im g r a e v i  i imm i- 
g r a o y i  n a  skupic-nie^sii  lu d n o śc i  w  K r ó le s tw ie  P o l ­
ak iem  lS l t i -1 9 1 1 .

K o n c e r t  n a  w e łn ę  g w ia z d k o w ą . W  n ied z ie lo  d n i a  
2 1 . li. m. o g-odzinie 11 r a n o  o d b ęd z ie '  się  w  lo k a lu  
K i n o - W a n d a  k o n c e r t .  P r o g r a m  t e g o  k o n c e r t u  w y ­
p e łn i a ją :  1. k w a r i e t  so lo w y  (pp .  prof .  W a b  k  W a ­
lew sk i ,  J .  S t ę p n io w s k i ,  K. K o w a l s k i  i A. M a z a n e k ) ,  
k t ó r y  m ię d z y  (mierni o d ś p i e w a  „ P ie ś n i  S t r z e le c k ie * '  
s e r y a  2 -g a  w u p r a c o w a n i u  m u z y c z n y m  prof .  W a ­
le w sk ie g o ,  j e s z c z e  n ig d z ie  nie wy k o n a n e m .  2. A b ła  
m o w ic z - M e y e r o w a  p i a n i s t k a  o d e g r a  u t w o r y  S z o p e ­
na ,  M encle lsohna  i i. 3. M. A. M a jd r o w ic z ó w n a  w y ­
p o w ie  u t w ó r  K o n o p n ic k ie j .  4. P. M aryn  O ż e g a l s k a  
wy kwiia p ieśn i  N ie w ia d o m s k ie g o ,  M oniuszk i  i inne.  
5. I’. M a r y a n  P a s z k o w s k i  (wiolonczella-)  o d e g r a  u -  
iw-ory M athosn  e te f  łi. P.  J a n  K o c h a n o w ic z  a r t y s t a  
t e a t r u  m ie j s k ie g o  w y p o w ie  m d n t ł lo g  K o r d y a n a  n a  
Aiont-Blam-. —  B ile ty  po  2 K, T.50 ha 1, 1 K. o ra z  
s to j ą c e  po  59  hal.  d o  n a b y c i a  w- k s i ę g a r n i  K r z y ż a ­
n o w s k ie g o  i w s k l e p ie  Ligi K o b ie t  pi. M a ry a e k i  9. 
w d n iu  p o r a n k u  p rz y  kasie- na  m ie jscu .

M u z y k a  a n t r a k to w a .  Od d \  rekey i t e a t r u  m ie jsk ie  
g o  o t r z y m u j e m y  k o m u n ik a t  w y ja ś n ia ją c y  o h e c n y  
b r a k  m u z y k i  a n t r a k t o w e j .  T a k  z w a n a  o r k i e s t r a  t e ­
a t r a ln a  —  c z y ta m y  \. k o m u n ik a c i e  m ię d z y  inni 
mi -  s p r a w u j ą c a  w t e a t r z e  z a d a n ie  Inuzyk i  a n t r a ­
kt o w e j .  b y ła  p r z e d s i ę b io r s tw e m  p r y w a t n e m .  k tó r e  
za  p r o r ln k c y e  8 c zy  9  ludzi  p o b ie r a ło  d z ie n n e  felu- 
tu m  32 k o r o n ,  m ie s ię cz n ie  o k u to  1090 k o ro n .  W  
d n ia c h ,  w k t ó r y c h  r e p e r t u a r e m  o b ję t ą  t iy ta  j a k a ­
k o lw ie k  s z t u k a ,  w y m a g a j ą c a  i l lu s t r a e y i  m u z y c z n e j  
(K o ś c iu s z k o ,  R o b e r t  i B e r t r a n d ,  C h ło p i  a r y s t o k r a c i  
c te . j ,  r e lu t i im  u le g a ło  g w a ł t o w n e j  z w y ż c e ,  tern 
g w a ł to w n ie j s z e j ,  im w ię k sz ą  b y ła  p o t r z e b a  u z u p e ł ­
n ien ia  s k ł a d u  o r k i e s t r y .  D o ry w c z o ś ć  w  p r z y g o t o ­
w a n iu ,  a  w-łaściwie  b r a k  p r z y g o to w a n i a ,  b y ły  s t a ł ą  
c e c h ą  p r o d u k c y i  o r k i e s t r y  t e a t r a h i e j .  ( Id y  c e c h a  ta  
s t a w a ła  s ię  n i e p o k o j ą c ą ,  z a w e z w a ła  d y r e k e y a  
p rz e d s ię b io rc ę  o r k i e s t r y  d o  p o d ję c i a  s t a r a ń  w k i e ­

r u n k u  u s u n ię c ia  z la  p rz ez  z a r z ą d z e n ie  s z e re g u  
p ró b ,  a lb o  rt k o n s t r u k c y ę  s k ł a d u  p e r s o n a r a .  O d p o ­
w ie d z ia ł  na  t o  p r z e d s i ę b io r c a  ż ą d a n ie m  p o d w y ż k i  
r e iu lu m  o 100 p ro c . ,  t. j. d o  k w o t y  2 0 0 0  k o r o n  mii 
s ieczn ie ,  a  g u y  d y r e k e y a  na  ż ą d a n ie  to  się  n i r - z g o ­
d z i ła ,  p r z e d s i ę b io r c a  o p u śc i ł  t e a t r  z o n c ie s t r ą .  A c z ­
k o lw ie k  b r a k  p i o d u k c v i  b y ł e j  o r k i e s t r y  t e a t r a l  
iiej, w i ę k s z a  c zę ść  puDłinznmjfci p r z y j ę ł a  z p r a w d z i ­
wą u l g ą  a r t y s t y c z n ą ,  d y r e k e y a  n ie  m a  z a m ia r u  z 
b r a k u  t e g o  c z y n ić  n o r m y  i p o d ję ł a  j u ż  s t a r a n i a  
o p o z y s k a n ie  o r k i e s t r y  n o w e j ,  a  d o b r e j .

D a r  ż o łn ie rz a  Z po la  w a lk i  o t r z y m u j e m y  s y m ­
p a t y c z n y  l is t,  d o w o d z ą c y ,  że  p o l s c y  ż o łn ie rz e  w a l ­
c z ą c y  na f r o n t ie ,  * i ie  z a p o m in a j ą  o g ł o d n y c h  w 
W a r s z a w ie .  A u t o r  lUtu,  żo łn ie rz  W i k t o r  C z y ż  zi 
s k r o m n e g o  zo h lu  o f i a r o w a ł  na  tc ' i  cel  2 kor.

Z  li raju  z Polski i ze świat*.
Ze L w o w a . R e k t o r a t  p o l i t e c h n ik i  lw o w s k ie j  z 

ra c y  i o tw a r c i a  w W a r s z a w ie  U n i w e r s y t e t u  i Uolite- 
eln i ik i  w y s ł a i  n a s t ę p u j ą c e  a d r e s y  d o  obu  r e k t o r ó w  
tyc l i  u cze ln i :

„ J .  M. R e k to r  U n i w e r s y t e t u  w W a r s z a w i e  Dr 
Jó z i  f B ru d z iń s k i .

L w ó w ,  d n ia  fi. l i s to p a d a  1915.
M a g n i f i r e n ć y o !  W  ra d o s n e j  chwili  o t w a r c i a  U n i­

w e r s y t e t u  p o l s k ie g o  w h a r s z a w i e  p rz e sy ła n i  na 
T w o j e  ręce  M a g n i f ic e n c y o  im ie n ie m  ( i r o n a  p ro feso -  
i-ifw S z k o ły  p o l i t e c h n ic z n e j  w e L w o w ie  g o r ą c e  s ło ­
w a  ra d o śc i  i ży t  z en ia ,  by  ta  czc ią  i m iło śc ią  n a s z ą  
z a w s z e  o t o c z o n a  i na  n o w o  d z iś  o d ż y w a j ą c a  p o l sk a  
u c ze ln ia  s t a ła  s i r  o ż y w c z e m  ź ró d łe m ,  z a s i l a ją e e u i  i 
w z b o g a c a j ą c e m  p o L k ą  n a u k ę  i k u l tu r ę .  Nieeli te n  
p ie rw szy  t ru d n y  ro k  i s tn ien ia  w s k r z e s z o n e g o  p o l ­
s k ie g o  u n iy \e r s y t e tu  u  W a r s z a w ie  b ęd z ie  z a c z ą ­
t k ie m  j e g o  n i e p r z e r w a n e g o  i ś w ie tn e g o  r o z w o ju  k u  
p o ż y tk o w i  ( I jcz y z n y .  ni i cli bodz ie  p o d w a l in ą  s w o ­
b o d n e g o  ro z k w i tu  w y c h o w a n ia  n a r o d o w e g o ' .

A n e / y c  ii i . p. r e k to r  S z k o ły  p o l i t e c h n ic z n e j .
. .J .  M. R( k t o r  U o l i tecb n ik i  w W a r s z a w i e  Inż .  

Zy gi u m 11 S t  ra  szew icz.

M ag n ifu  e n e y o !  Nie  m o g ą c  o so b iśc ie  w y p o w ie ­
dz ie ć  p rz y  o t w a r c i u  P o l sk ie j  P o l i te c h n ik i  w W a r ­
sz a w ie  w y r a z ó w  ra d o śc i  j a k a  p rz e p e łn ia  s e r c a  n a ­
sze  w te j  cli wili  p r z e s y ł a m  Ci M a g n i f ic e n c y o  i 
T w o im  T o w a rz y s z o m  p r a c y  im ie n ie m  G r o n a  p r o f e ­
s o ró w  S z k o ły  p o l i te ch n icz n i  j w e  L w o w ie  ż y c z e n ie ,  
by  ta  p rz e d  l a ty  w s p a n i a ły m  c z y n e m  s p o łe c z e ń s tw a  
p o l s k i e g o  p o w .d a n a  d o  ż y c ia  u c z e ln ia ,  w k t ó r e j  
d z iś  n a re sz c ie  o d z y w a  sic z k a t e d r  p o l sk a  m o w a ,  
s t a ła  się  k r z e w ie ń  iką  p o lsk ie j  n a u k i ,  o g n i s k i ę m  t e ­
c h n ic z n e g o  i p r z e m y s ł o w e g o  ro z k w i t l i  k r a ju ,  p o d ­
w a l in ą  j e g o  p r z y s z ł e g o  d o b r o b y t u .  S t a j ą c y m  z n a ­
mi d o  w s p ó ln e j  p racy  p o c z ę te j  w im it  m iłośc i  O j­
c z y z n y ,  ś l e m y  g o r ą c e  s ło w a  z a c h ę t y  w  sp e łn ia n iu  
t r u d n e g o  a le  r a d o s n e g o  z j id a n ia ,  D e m y  z se rc a  p ł y ­
n ą c e  k o le ż e ń s k ie  p o z d r o w ie n ie " .

A n c z y c  ni. p. r e k t o r  S z k o ły  p o l i t e c h n ic z n e j .
W  d n iu  o tw a r c i a  n a jw y ż s z y c h  ucze ln i  p o l sk ic h  

w W a r ś z a w i e  r e k t o r  T w a r d o w s k i  w  w y k ł a d z i e  p o d ­
niósł d o n io s ło ść  chw ili  i ż y c z y ł  t y m  s z k o ło m  p o l ­
sk im  t r w a ł e g o  n a  p o d o b i e ń s tw o  lw o w s k i ,  | i k r a ­
k o w s k ie j  u cze ln i  b y tu .

M sza ż a ło b n a  za  s p o k ó j  d u s z y  śp. T a d e u s z a  P a ­
w l ik o w s k ie g o ,  b. d y r e k t o r a  t e a t r u  lw o w s k ie g o  —  
o d b ę d z ie  się  w e c z w a r t e k  18. b. m. o g o d z in ie  8 .30  
r a n o  w k o śc ie le  OD. D o m in ik a n ó w ,  z w s p ó łu d z i a ­
łów  p p  Low czyTiskiego. Millera.  O k o ń s k ie g o ,  prof.  
R a n g la ,  T a r n a w s k i e g o ,  T a r n a w s k i e j  i c h ó ru  a r t .  
t e a t r u  Iw o w s lu c g o .

Z N o w eg o  T a r g u  p iszą  n a m :  W  t u t e j s z y m  sz p i ­
t a lu  G z e r w o n e g o  K r z y ż a  o d b y ta  się  w  n ied z ie lę  
d n .  7. h. m. u r o c z y s to ś ć  o d z n a c z e n ia  k i lk u  o só b  
z a s łu ż o n y c h  o k o ło  ranny  eh  b o h a te r ó w .  K o r z y s t a ­
jąc z i t i sp e k c y i  n a jw y ż s z y c h  w ł a d z  sa iii tariiy-ch, 
b y ł y  d y r e k t o r  s z p i ta l a  a  o b e c n ie  r e f e r e n t  w p r e z y -  
d y u m  gal.  C z e rw .  Krzy ża. D r  Z ie m b io k i ,  k t ó r y  o b ­
j ą w s z y  w r o k u  z e s z ły m  z a i z ą d ^ s z p i t a l a  n o w o ta r -  
sk io g o  w k r ó t k im  c za s ie  d o p r o w a d z i ł  g o  d o  n a d e r  
p o m y ś ln e g o  s t a n u ,  w o b e c n o ś c i  k o m e n d a n t a  g e n e ­
ra ła  m a jo r a  M au l ik a ,  p u łk .  Pi i s e ćk ie g o ,  z a s t .  s z e fa  
sun i t .  s t  l e k a r z a  szt.  D ra  J a k e s c h a ,  d y r .  s z p i t a l a  
Dra P r z y h y l s k i e g o ,  k o m e n d a n t a  e t a p o w e g o  k a p i ­
t a n a  R ó h m e r a .  dy r. g im n .  Dra  K. K r o t o s k i e g o ,  za  
r z ą d c y  R o b a k a  ro z d a ł  w im ie n iu  P r e z y d y u i r i  C z e r ­
w o n e g o  K rz y ż a  3  m e d a le  h ro n z o w o  z d e k o r a e y ą  
w o je n n ą  t r z e m  s io s t r o m  S e r a f i t k o m ,  o b s ł u g u j ą c y m  
z c a le m  p o ś w ię c e n ie m  c h o r y c h ,  a  m ia n o w ic ie :  .sio­
s t ro m  T e re s ie ,  S c h o l a s ty c e  i W a c ła w i e ;  m e d a le  
s r e b r n e  o. M r o s z e z ą k o w e j  i z a s łu ż o n e j  d łu g o le t n ie j  
d y r e k t o r c e  t u te j s z e j  s/Koty ż e ń s k ie j  p. L ib e r a k o -

w ej, za pośw ięcen iu  i o f i a r n o ś ć  w z g lę d e m  r a n n y c h  
ż o łn ie rz y  w s z p i ta lu ,  k t ó r y m  na  k a ż d e  z a w o ła n ie  
n io s ły  p o m o c  i p o s łu g ę .  W r e s z c ie  k r z y ż  z d e k o r a  
cyn w o je n n ą  w r ę c z y ł  Dr Z ie m b ic k i  n a u c z y c i e l c e  p. 
S z e z e rb iu m  e. k t ó r a  w  c za s ie  o g ó ln e  j u c ie c z k i  s a m a  
z o s t a ł a  w sz p i t a lu  w ra z  z D re m  Z ie n ib ic k im ,  hv  
p ie l ę g n o w a ć  c h o r y c h  n a  t y f u s  ż o łn ie rz y ,  k tó ry e l i  
w y n ie ś ć  nie by  to m o żn a .  T o  w y s o k ie  o d z n a c z e n ie  
k t ó r e  p r z y p a d a  w u d z ia le  n a w e t  o s o b o m  z D o m u  
p a n u ją c e g o ,  s łu sz n ie  d o s t a ło  się  s k r o m n e j  n a u c z y ­
c ie lce  ludow ej, s io s t r z e  b o h a te r s k i e j  K s ie n i  s t a n ią -  
t e e k ie j .  T a k i  s a m  k rz y ż  o t r z y m a ł  f i l i e r ,  p u łk o w n ik  
B y rn a s ,  k t ó r y  ch<>!- s a m  n i e d o m a g a j ą c y ,  przy w oz i ł  
r a n n y m  ż o łn ie rz o m  ż y w n o ś ć ,  s k u p o w a n ą  i z b i e r a ­
li.; p rzez  sii-bie po w s ia c h  są s ie d n ic h .  S z p i ta l  C z e r ­
w o n e g o  K rz y ż a  w N. T a r g u  p o w s ta ł  o f i a rn o ś c ią  i 
p o św ię c e n ie m  s p o ł e c z e ń s tw a  n o w o t a r s k i e g o ,  s łu ­
szn ie  te ż  n a jw ię c e j  o f ia rn e ,  n a jw ię c e j  p o ś w ię c a j ą c e  
się j e d n o s tk i  s p o t y k a  u z n a n ie .

Ś lą s k a  ta r c z a  L e g io n ó w . „Gw ia z d a  C ie s z y ń s k a  
d o n o s i ,  ze  u r o c z y s t e  o d s ło n ię c ie  t a r c z y  L e g i o n ó w  
z iem i ś l ą sk ie j  n a s t ą p i  w  D ą h r o w e j  p o d c z a s  o b c h o ­
d u  l i s to p a d o w e g o .  T a n - z a  ś l ą s k a  —  j a k  p isze  
„Gw 'a z d k a "  — p r z e d s t a w i a  się  o k a z a le .  N u  o g r o ­
m ne;  i polu  w id n ie je  h e rb  C ie s z y n a :  c z t e r y  r u c h o m e  
m a łe  t a r c / e  z h e r b a m i  K r y s z t a ł u ,  . J a b ło n k o w a ,  P o l ­
sk ie j  O s t r a w y  i B o g i A i i j a  m o g ą  p r z e c h o d z ić  z 
g m in y  do  g m in y ,  g i lz ie  p r z y  k a ż d e j  s p o s o b n o śc i ,  
czy  p ize d s taw  Leniu, c zy  z g r o m a d z e n i a  b ę d z ie  się  
w b i ja ło  g w o ź d z ie .  P i e n ią d z e  w t e n  sp o s o b  z e b r a n e  
p rz e le je  • ię d o  f u n d u s z u  d la  in w a l id ó w ,  w d ó w  i s ie ­
rot im. P i ł su d s k ie g o .

D a lsz a  a u b a k ry p ^ y a  p o ty c z k i  w o je n n e j . M in i s te r ­
s tw o  ;■ k a r b u  zez w o l i ło  a ż  do  d a l s z e g o  z a r z ą d z e n i a  
na przy j m o w a n i e  .nbsk ry  p c \  i g m in  i k o m o r a * v i  na 
t rze c ią  p o ż y c z k ę  w o je n n ą .  S u b s k r y p e y e  te  m o im i  
j e d n a k  zgłaszać '  t \ l k o  w P o c z to w e j  K a s ie  O s z c z ę ­
d n o śc i .

t  K a l is za .  J a k  d o n o s i  .N o w a  G a z e t a " ,  w n a jb l iż -  
-zy iii e/.asii lo zp o c zn . j  się  p r a c e  n a d  o d b u d o w ą  
z r u jn o w a n e g o  m ia s ta .  N a d  p l a n a m i  o d b u d o w y  p r a ­
c u ją  b e r l iń s c y  a rc h i t e k c i  k t ó r y m  p r o j e k t y  w k r o  
t ee  m a ją  by ,  z a tw ie r d z o n e .  P rz e d  z a tw ie r d z e n ie m  
t i rzę i iow em  ż a d n y c h  b u d o w l i  w z n o s ie  n ie  w o lno .  
P lanów  a n e  s ą  c a te  n o w o  u lice ,  o g r o d u  i w s z e lk ie  I  
iii w o e z e s n e  u r z ą d z e n ia  m ie jsk ie .

Z S a n d o m ie rz a .  J a k  p isze  G az .  P o l s k a " ,  k o m e n ­
da  o b w o d o w a  w S a n d o m ie r z u  poleci ła '  u t w o r z y ć  
Kon ile ty  r a tu n k ó w  <?'we w s z y s tk i c h  g m in a c h .  G m i ­
n y  p o w in n y  z a w y r o k o w a ć  o te in .  k t ó r z ,  m i e s z k a ń ­
cy g m in  p o i i / i b u j ą  p o m o c y .  P ró c z  ty i h k o m i t e tó w  
z a w ią z a ł  sie  pod p r o t e k t o r a t e m  b i s k u p a  s a n d o m i e r ­
s k i , g o  Dra  K y x a ,  C e n t r a l n y  K o m i te t  R a t u n k o w y ,  
k t ó r e m u  p o d l e g a j ą  k o m i t e ty  g m in n e .  P o z a  te in  u- 
p o w a ż n in n o  K o m en d o '  O b w o d o w ą ,  by  n ie  p o b ie ra  
l.i o p t a t y  c e ln e j  od  d o w o ż o n y !  li d o  o k r ę g u  p r o d u ­
k tó w  p ierw sze  j p o t r z e b y ,  p r z e z n a c z o n y c h  d la  u lże ­
nia doli  lu d n o śc i .

Z L o d z j  d o n o s i  „ G a z e ta  P o l s k a " :  D n ia  7. 1). m. 
ks .  d z i e k a n  Przez i l / . ieek i  u  o b e c n o ś c i  r a d c y  k o n s y -  
s t o r y a ln e g o  G u n d la c h u  d o k o n a ł  p o ś w ię c e n ia  o- 
ehi-onl.i d ia  dz iec i  p rz y  ul. A ndrze ja ,  g d z ie  z n a jd z ie  
p o m ie sz c z e n ie  90  dz iec i ,  n a s t ę p n i e  p o ś w ię c e n ia  d o ­
m u d la  s ie ro t  p rz y  ul. PiotrkowsKiej", g d z ie  z n a jd z i e  
p o m ie sz c z e n ie  175 s i e r o t  o ra z  p o ś w ię c e n i a  lo k a lu  
t r z e c ie j  o c h r o n k i  d l a  d z iec i  i d l a  n i e m o w lą t  p r z y  
ni. S o s n o w e j .  —  W s k u t e k  l ic h w y  ż y w n o ś c io w e j  
,.d w s t a je  e a ły  s z e re g  z rze sz eń ,  k t ó r e  m a j ą  n a  celu 
w a lc z y ć  z n iem -zc iw em  s k lo p ik a r s tw e in .  S k l e p y  t a ­
nie m a ja  z a ło ż y ć :  z w ią z e k  r z ą d c ó w  d o m ó w ,  d o m  
ro b o tn iczy  , z w ią z e k  n a u c z y c ie l i  ż y d o w s k i c h  i fu n -  
k e y o n a r y u s z i  t r a m w a jó w .

W n o w ie n ie  k u r s u  w  S z y n w a ld z ie .  S t a r a n i e m  
Z g r o m a d z e n iu  SS. S łu ż e b n ic z e k  p r z y  u d z ia le  T o w .  
K ó łe k  ro b n c ż y ć l i .  p r z e d  woju!] u r z ą d z a n e  b y ł y  w 
I n t e r n a c i e  m t l o r o l u y e l i  g o s p o d y ń  w S z y n w a ld z i e .  
d z w s ię c io m ie s ię c z n e  k u r s a ,  o b e jm u j ą c e  c a ł o k s z t a ł t  
w i a d o m o ś c i  z a w o d o w y c h  i o g ó ln ie  k s z t a ł c ą c y c h ,  | i -  
d z i c l a n y e h  d o r o s ł e j  ż e ń s k ie j  m ło d z ie ż y  w ł o ś c i a ń ­
sk ie j  i m a lo m ie s z e z a n s k i e j  a  d l a  n ie j  b a r d z o  p o ż ą ­
d a n y c h  v z a s to s o w a n i u  d o  g o s p o d a r s t w a  m a ło ro j  
n t g o .  P o d  w p ł y w e m  z a c h ę t y .  Z g r o m a d z e n ie  SS. 
S h iż e b m e z e k .  m im o  p r z e c ią ż e n ia  d z i a ł a ln o ś c ią  w 
sz p i tu la e h  w o j s k o w y c h  i b a r a k a c h ,  w p o ro z u m ie n iu  
z Z a r z ą d e m  gtów n v m  T o w .  K ó łe k  lo Jn k  z y e h ,  z d e ­
c y d o w a ł o  się na  w z n o w ie n ie  k u r s ó w  i w p r o w a d z i ło  
u w y k o n a m i  t e g o  p o s t a n o w i e n i a  w m ie s ią c u  p a ­
ź d z i e r n ik u  li. r. w e d le  p r o g r a m u  i p o d  w a r u n k a m i  
p rz e d  w o jn ą  p rzy ję ty  mi. N a  k u r s a  p r z y ję to  15 k a n ­
d y d a t e k  /. u k o ń c z o n ą  s z k o łą  w y d z i a ł o w ą  lu b  lu d o ­
wą z p o w i a tó w :  B rz es k o ,  B rzo zó w ,  D ą b r o w a .  G o r ­
lice, J a s io .  L im a n o w a .  P i lzno ,  R o p c z y c e  i T a r n ó w .

O p ła ty  przy p a d a j ą c e  od  k u r s i s t e k  w y n o s z ą  40  K 
m ies ięczn ie .  U c ze s tn ic z k i  k u r s u  k o r z y s t a j ą  w I n ­
te r n a c i e  w r ó w n e j  m ie rz e  z p ro g ram o w -e j  n a u k i  u- 
d z ie la n e j .  p ró c z  SS. s ł u ż e b n i c z e k ,  p rz e z  p o z y s k a ­
n y c h  p r e le g e n t ó w ,  t u d z ie ż  z d o s t a r c z o n y c h  ś r o d ­
ków d e m o n s t r a c y j n y c h .  P r a k t y c z n e  r o b o t y  i ćwd-

PROF. DR sTANISLAW  KUTRZEBA.

Uniwersytety warszawskie.
O dczyt w y g ło szo n y  na u ro czy stem  zeb ran iu  p ro feso ­
rów  i s łu ch aczy  U n iw e rsy te tu  Ja g ie llo ń sk ie g o  w AiiU 
( c lleg ii N ovi 15 lis to p ad a  1915 r. ja k o  w a n iu  pono­

w nego  o tw arc ia  U n iw e rsy te tu  w W arszaw ie .
o

Szkoła główna. 
1862— 1869.

W 1861 ujął w swoje twarde dłonie ster 
rządów Królestwa Wielkopolski, naprzód jako 
dyrektor przywróconej Kotnisyi wyznań i oświe­
cenia publicznego, później — po Jymisyi i po­
bycie w Petersburgu —  jako naczelnik zarzą­
du cywilnego Odbudował odrębność Królestwa, 
zniszczoną prawie po powstaniu, tworzył — nie 
znane Królestwu i poprzednio — samorządne 
władze. Równolegle z tą pracą, która miała 
społeczeństwu polskiemu zapewnić możność 
rządzenia się własną myślą i energią, z całą 
troskliwością, z pełną świadomością wagi swo­
ich wysiłków dla narodu, przygotowywał nową 
organiiacyę szkół, od dołu, od ludowych, któ- 
remi chciał zasiać cały kraj, do tego ^czytu  
szkolnictwa, który tworzy Uniwersytet. Obmy­
ślił dokładnie wszystkie szczegóły ustroju, a już 
w jesieni w roku 1861 otworzył kursy przygo­
towawcze do tego Uniwersytetu, który miał 
powstać, oddane pod kierunek Augustyna Szmur- 
ły. Napotykał na trudności znaczne; nie cheia 
no w Petersburgu Uniwersytetu, godzono s ę 
tylko na odrębne szkoły wyższe. Trudności 
Wielkopolski rozumem i zręcznością statysty 
przezwyciężył. Nie osiągnął — zaprowadzenia 
przymusu szkolnego dla szkól ludowych, oraz

nazwania Uniwersytetu — Uniwersytetem. Stwo­
rzono go, lecz z nazwą tylko Szkoły głównej. 
Nie zmieniało to istoty rzeczy, wartości za­
kładu, w wydziałach swoich całoksz4̂  wiedzy 
mającego przedstawiać.

Z datą dnia 20 maja 1862 r. ogłoszoną zo­
stała nstawa o wychowywaniu publieznem w 
Królestwie, która !zawierała i przepisy o oi ga- 
nizacyi Szkoły głównej.

Nie miała Szkoła główna teologicznego wy­
działu; wydziałów liczyła jednak i tak cztery, 
gdyż obok lekarskiego, w który przekształcono 
Akademię medyko - chirurgiczną i wydz.ału 
prawa o9obne — jak Uniwersytet aleksan­
drowski — liczyła wydziały matematyczno- 
fizyczny i filologiczno-historyczny. Na tamtym 
uniwersytecie wzorował się też wogóle ustrój 
nowej Szkoły. Rektor stal na je czele, pierw­
szy nominowany na lat trzy, edy następnych 
wybierać miała — również na trzechletnie o- 
kiesy — rada ogólna z pośród zwyczajnych 
profesorów a zatwierdzać Dyrekeya wyznań i 
oświecenia publicznego.

Wydziatami kierowali dziekani, wybierani, 
jak przed rokiem 1831, na 2 lata przez zwy 
czajnych profesorów każdego z wydziałów pod 
przewodnictwem reKtora; sprawy, tyczące się 
wydziałów, załatwiały rsdy wydziałowe, złożo­
ne z wszystkich profesorów zwyczajnych i nad­
zwyczajnych oraz adjnnktów a w razie potrze­
by i docentów, którym głos doradczy przy­
znano.

Miejsce senatu zajmowała l.czniejsza niż w 
dawnym uniwersytecie rada ogólna, pod prze­
wodnictwem reatora, złożona z 4 dziekanów i 
8 zwyczajnych profesorów, wybieranych po dwóch 
co roku przez wydziały. Do tej ogólnej rady 
należał] r ’awy: wyboru refctor?. — ale z przy­
braniem wszystkich profesorów zwyczajnych, 
przedstawianie kandydatów .ia ś atedry na wnio­

sek właściwego wydziału, rząd szkoły wogole, 
władza dyscyplinarna naa ciałem nauczyciel- 
skiem i częściowo uad studentami. Właściwa 
administracya szkoły oddana była zarządowi 
szkoły, t. i. rektorowi wraz z 4 dziekanami, 
do których w razie potrzeby przyłączył się o 
sobny sędzia Uniwersytecki; częściowo do za­
rządu należała władza dyscyplinarna nad mło­
dzieżą.

Miała szkoła na wszystkich wydziałach li­
czyć 35 profesorów zwyczajnych, 15 nadzwy­
czajnych, 11 adjnnktów, 4 lektorów: liczby do­
centów nie ograniczono. Pierwszych profeso­
rów mianowano. Po upływie lai czterech od 
otwarcia szkoły profesorem mógł zostać tylko, 
kto miał stopień doktora Szkoły głównej lub 
magistra którego z Uniwersytetów rosyjskich; 
w razie braku kandydata należało rozpisać kon­
kurs. Docentem zostawał, kto obronił rozprawę 
pro venia legendi; nie posiadający stopnia na­
ukowego musieli złożyć dzieło drukowane i od­
być lekcyę próbną. Na rok tylko ta venia mia­
ła moc, po roku mogła być zatwierdzona lub 
cofnięta. Płaca profesorów zwyczajnych wyno 
siła I tUU, nadzwyczajny 1000, adjunktów 700, 
lektorów 600 rubli; docenci po roku mogli o 
trzymać wynagrodzenie do wysol ości 600 ru­
bli rocznie i mieli pierwszeństwo do wakują­
cych katedr. Pierwszy budżet szkolny wynosił 
112000 rubli. Wstęp na Uniwersytet dawał w 
pierwszych 4 latach specyalny egzamin wstę­
pny, później maturyczne świadectwo. Rok szkol­
ny trwał od 1 października do 30 lipca, po­
dzielony datą 15 marca na 2 półrocza. Opłata 
wynosiła pierwotnie półrocznie 10 rubli. Go 
półrocze składać mieli słuchacze — czego je­
dnak w praktyce nie przestrzegano — egzami­
ny, z poszczególnych przedmiotów (więc: collo- 
quia), po których dostawaliby — jak my mó­
wimy — testę. Po czterech półroczach nastę­

pował egzamin z dwóch lat pierwszych, t. zw- 
Środkowy. Nauka trwała 4 laia z wyjątkiem 
medycyny, gdzie t było przepisanych lat 5. Po 
ukończenia sludyów uzyskiwano — po zdamu 
egzaminów, względnie obronie rozprawy — ty­
tuły, na wydziale lekarskim dość różne: leka­
rza, doktora, i inne, praktyczne, na prawnym 
magistra i doktora, na dwóch pozostałych ma­
gistra odnośnych nauk lub doktora filozofii.

Zawiadywaniu Szkoły oddano Bibliotekę głó­
wną, istnfejąc-.ą od roku 1862, Muzeum sztuk 
pięknych, obserwatoryum astronomiczne, ogród 
boiar.iczny, gabinety i kliniki. Utworzono też 
przy Szkole seminaryum pedagogiczne.

22 września 1862 r. otwarte zostały wydzia­
ły: prawny i filologiczno-historyczny Uroczysty 
akt otwarcia Szkoły dokonał się dep.ero 26  
listopada tego’ roku. Otwierał ją przemową dy­
rektor Kotnisyi Krzywicki, podnosząc znaczenie 
nauki, która kształci umysł i charakter, odpo­
wiadał pierwszy i jedyny rektor Szkoły, Jó­
zef Mianowski, w kilka dni później przyjmował 
profesorów naczelnik zarządu cywilnego W ie­
lopolski: »Zakład kierownictwu waszemu po­
wierzony* — mówił — »ma być przybytkiem 
serc i u m y słó w .... w rękach profesorów wy- 
dobrzeć ma u źródła swojego, jakiem są wzra­
stające pokolenia, społeczność nasza oddawna 
schorzała*

Tak rozpoczął się krótki, siedmioletni tylko, 
trudny żywot Szkoły głównej. Nie pełne było 
jeszcze grono wykładający ch, ale też —  z wy­
jątkiem wydziału lekarskiego — wydziały po 
jednym %jl!to w pierwszym roku miały kursie. 
Zużytkowano siły miejscowe, z pomocą przy­
szły i inne dzielnice, zwłaszcza poznańskie, 
dostarczając kilku profesorów; na głos nowej 
szkoły spieszyli polscy uczeni z obczyzny. Do­
starczył kilku katediom prelegentów dawny U- 
niwersytet aleksandrowski, lecz przeważnie pro­

fesorami zostali ludzie młodzi. W  siły naukowe 
nie było Królestwo po ciężkich trzech dziesiąt­
kach lat zbyt zamożne. Miała jednak wzrastać 
liczba profesorów, jak wzrastała i liczba u- 
czniów. Pierwszych było razt m początkowo 
51 — ale w ostatniem półroczu już BO. Słu­
chaczy koło 800 liczono; powstanie nieznacznie 
przerzedziło szeregi młodzieży. Nąjw yższą frek­
wencję zapisanych —  1270 — wykazuje pierw­
sze półrocze 1866-7 roku, puczem cyfra spa­
dła. Etat szkoły w ostatniem roku wynosił 
132.100 rubli.

Dostało więc Królestwo — dostała Polska 
uniwersytet nowy, choć bez uniwersytetu na­
zwy. Ueoz nie nazwa wartością — wartością 
instytucya, wartością lndz»e, instytucyę tworzą­
cy. A nie byle jacy to byli ludzie, ci, którzy 
katedry zajęli; nie sprawili zawodu. Za długo 
byłoby wyliczać wszystkie nazwiska, nie wszy­
stkie one — rzecz jasna — wielkie wielkością 
myśli, świetne polotem idei, błyszczące krasą 
słów wygłoszonych. Ale tylko wśród tych na­
zwisk takich, którzy zapisali się trwale w dzie­
jach rozwoju polskiego ducha, że wystarczyło­
by ich zupełnie dla doskonałego Uniwersytetu: 
na wydziale filologiczno-historycznym. Struve, 
Przyborowski, Węelewski, PawińsL. Bełoikow- 
ski, Estreicher i docent, którym dziś jeszoze 
szczyci się nasza Wszechnica jako swoim pro­
fesorem — Ojciec Pawlicki, Strassburger. Natan- 
son, Kowaicayk i Wrześniówski, na wydziale 
matematyczno-fizycznym, lekarze: świetny re­
ktor tej szkoły, Mianowski, Chałubiński, Hoyer, 
Baranowski, Girsztowt, Brodowski i Nawrocki, 
lub prawnicy: Okolski, Oczapowski, Dutkiewicz, 
Holewiński, Miklaszewski, Dydynski. I wielu 
innych wyliczyć należałoby. A wszyscy oni bez 
wyjątku, i ci mniejsi, których nie tak głośne 
nazwiska, godni czci dla tej powagi, z jaką peł- 
ni!: swój wysoki nauczycielski urząd, dla tych
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pod  p r z e w o d e m  n a u c z a j ą c y c h  w \  k fuu i ją  ono- 
" g ł o w n i n i  b u d y n k u  I n t e r n a t u  w k u c h n i ,  p i e k a r n i ,  
"P iżami. w sz w a ln i ,  w  p ra ln i  i p r a s o w n i .  N a d to  ko- 
^ G l a j ą  z u r z ą d z e ń  l u id y o k u  e k o n o m i c z n e g o  w o- 
“•r/.e i na  o b e jś c iu  (d.)

Uroczystości koronacyjne w J a p o n i i ,  k tó r e  się  
Pan o b e c n ie  o d b y w a j ą ,  są  o c z y w iś c ie  w a ż n y m  
" y p a d k ic m  z a r ó v ,n o  d la  d w o r u ,  j a k  i d la  n a r o d u .  
F m m j i  k o m is y a  u s t a l i ł a  ju ż  na  k i lk a  ty g o d n i  
I p e d i c m  ich przeb ieg ' ,  co nie b y ło  z a d a n ie m  z b y t  
Pitwem. w o b e c  k o n ie c z n o ś c i  p o g o d z e n ia  p rzc ró ż -  
' 'ycli w z g lę d ó w  r e l ig i jn y c h ,  s t a r o d a w n e j  t r a d y c j i  i 
' 'ow dczesi i '  cli f o n u  ży c ia ,  K o r o t i a c v a  ro z p o c z ę ła  
!'11; d n ia  6. l i s to p a d a  w y j a z d e m  c e s a r z a  i c c s a rz o -  
łfcj d o  L io to .  p r z y c z e m  p rz e w ie z io n o  t a m  t a k ż e  

"zPatuh z c e s a r s k i e m i  św ię to ś c ia m i :  m ie c ze m .  I11- 
ń i s m  i d ic ią icm i k a m ie n ia m i .  YY m yśl  o d w ie c z n e g o  
r'|,i e m o n ia łu ,  p a r a  c e s a r s k a  z a t r z y m a ła  się  n a  s p o ­
czynek w a g  o > a j  j a k k o l w i e k  nie b y ła  z m ę c z o ­
ną. a c a łą  p o d r ó ż  m o ż n a  b y ło  o d b y ć  w k i lk u  g o  
k i n a c h .  D n iem  k o r o n a c y j n y m  h G  10. l i s to p a d a .  YY 
'Piiu t y m  z a w .a d o m i l  c e s a r z  1 Hieny z m a r ły c h  p r z o d ­
ków o sw o je m  p o s t a n o w i e n i u  i p ros i ł  j e  o  p o m o c .  
N as tęp n ie  u d z ie l i ł  u r o c z y s t e g o  p o s łu c h a n ia ,  p r z e ­

s t a w s z y  o d e z w ę  t r o n u  d o  n a r o d u  i d o  w ł a d c ó w  
1 Ot 1 \ cli p a ń s tw .  W  im ien iu  j a p o ń s k ie g o  n a r o d u ,  o d ­
pow iadał  na  t o  p r e z y d e n t  m in i s t ró w ,  a w im ien iu  
obcych  rząd ó w  d o y e n  c ia ła  d y p l o m a t y c z n e g o .  Xa- 
sb ;p n e g o  d n i a  o d b y ł  s ię  u r o c z y ś c i e  „ g o s sc t - s im o -  
■tiari" ś w ię t e  t a n i e c ,  w y k o n a m '  p rz e z  p ieć  d z ie w ie  
z n a j z n a k o m i t s z y c h  r o d ó w .  D n ia  j e d e n a s t e g o  zło- 
Zoim c esa r . .k im  p r z o d k o m  o f ia rę  z ry ż u ,  k t ó r y  na 
"  iosnę  w j  s ia ły  w y b r a n e  d z ie w ic e .  Y\ p rzed i łz ien  
Sljjiizflti z. T o k io  w y k o n a  c e s a r z  m o d ły  n a  g ro b ie  
1 e sa rz a  J i i n n m  T c n n o  v J a m a t o ,  s k ą d  te n ż e  piei-w- 
sz\ c e s a r z  J a p o n i i  p r z e d  w ie k a m i  w y r u s z y ł  na  pod 
*'ój k r a ju .  P o  o d j c ż d z i c  p a r y  c e s a r s k i e j  w y d a n y  bę- 
'Iż.ie w p a ł a c u  t o k i j s k i m  b a n k ie t  u r o c z y s t y  d la  
-.5(111 b i e s ia d n ik ó w ,  p o c z e m  n a s t ą p i  w .( łow isko  lu- 
'h-wę. T a k ż e  n a  p r o w in c y i  o db t idą  się  u ro c z y s to ś c i  
k o r o n a c y jn e .  a w ty m  c za s ie  p rz e ś le  c e s a r z  w s z y s t ­
kim s w y m  p o d d a n y m ,  k t ó r z y  p rz e k r o c z y l i  80. ro k  
życia p a m i ą t k o w e  f i l iż an k i  z lak i ,  z a o p a t r z o n e  zlo- 
k'111 n a p i s e m :  „ P t ,k ó j  s t a r c o m ” . M ias to  T o k i o  wrę- 
(,z\ n a to m i a s t  c e s a rz o w i  a r t y s t y c z n y  w a c h la r z ,  
'U.it lo p i ę tn a s tu  m is t r z ó w ,  o z d o b io n y  p i ę tn a s tu  wi 
'h ika tn i  z m ia s t a  T o k io .

w ys iane  bętl; z wyszczególnieniem  nazwisk  nfiaroda 
wców tłu C en tra lnego  K o m ite tu  Gwiazdkow ego .

t \a  ceie  K onserw acyl g ro b ó w  L eg ion istów . W  myśl
o j !  7. w y  N acze lnego  K o m ite tu  N aro d o w eg o  odbyły  się 
w dz.i ń z ad u szn y  nabożeństw a żałobne za po ległych 
i zm arłycu  Legion istów . Po d c z as  nabożeńs tw  tych 
zbi 4 :1110 d a tk i  i.a cele ew iaency i  i ko n se rw acy i  gro 
bow Legionistów. D o tychczas  nadt s tanc zosta ły  do 
D e p a r ta m e n tu  O rg an izacy jn eg o  N. K. N. n a s tęp u jące  
da tk i :  od K om ite tu  p ow ia tow ego  w Pilzuic K 143, 
w K r -n i c y  K 158.78, w T arnow ie  K (36.32, w Kro 
ścieli ku nad Dunajcem  K 127.24. w Bieczu K 102.41, 
w Grybow ie  K 30, od K o m ite tu  Sch ro n isk a  Legioni 
stów w Rzi s tó w ie  K 1,9.27, od  Ligi K ob ie t  w Now ym  
Sączu K  23.40, od pp. L u b o rad zk ie j  w K rakow ie  K 2, 
D y ak o w sk ie j  K 3, S zym borsk ie j  w Mielcu K 2 — ra ­
zem i\ 836.43

E gzam in k w a lif ik ac y jn y  na naimzycieli  szkół  ludo­
wych pospoli tych  przed  c. k K on . is^ą  e g zam in acy jn ą

Zawiadomienia i komunikaty.
W sp a rc ia  d la  w d ó w  po  p o d u p a d ły c h  rz e m ie ś ln i­

k ach  k ra k o w s k ic h .  .M ag is tra t  k r a k o w s k i  og łos i ;  
k o n k u r s  na  w s p a rc ia  d la  w dów  po p o d u p a d ły c h  
'"/■cniicśliiikach k r a k o w s k i c h  7 z a p i s u  ś. p. K a t a  
r'zyny. i I m ó w  iczowa j. O d s e tk i  w k w o c ie  2 0 0  kor.  
' d  k a p i t a łu ,  p o c h o d z ą c e g o  z p o w y ż s z e g o  zap isu ,  
hc/.dziftJi |>iez\  ( lent m ia s ta  po połow ie t y tu ł e m  
bS|,urc, m iędzy d w ie  m o r a ln i e  p r o w a d z ą c e  się  w d o -  
•vy p o  p o d u p a d ły c i i  r z e m ie ś ln ik a c h  t u b  jsy.ych. na- 
Hidowości  p o lsk ie j ,  religii  r z y m s k o -k a t ( , l i e k i (  j. l ’o- 
'liWia w y s io s o w a n ę ,  d o  m a g i s t r a t u  n a le ży  p r z e d ł o ­
żyć n a jp o źn i i  j  d o  25. l i s to p a d a  b. r. n a  ręce  p i z d o  
ż(ni«go s t o w a r z y s z e n i a ,  k t ó r e g o  zmarł.)  m ąż  byl 
'■'•loitkiem.

Z k r a k o w s k ie g o  T o w a rz y s tw a  O ś w ia ty  L u d o w e j
1 f r a n c i s z k a ń s k a  4..  k o m u n ik u j ą :  Z a r z ą d  T o w a r z y ­
stw a p ros i  u s i ln ie  w s z y s tk i c h  k ie ro w n ik ó w  t w 
I r a k u  tychże, ich  z a s tę p c ó w  lub o p ie k u n ó w  1160 
'Z y t J ln  T o w a r z y s t w a  o b , ' / . / .w łocziic  z g ło s z e n ie  w 
o d n o ś n y c h  s ta ro s tw  a c h  s z k ó d  w o je n n y  cli, w y r z ą ­
dzone cli h ih l io tc l  0111, o ra z  o zaw ia d o m ie n ie  Z a r z ą ­
du o w y s o k o ś c i  z g ło s z o n e j  sz k o d y  —  a to  n a jd a l e j  
do 15. g r u d n i a  1015 1

P o m o c  r z ą d o w a  d la  a r ty s tó w . W  sp raw  ie p o m o ­
ry r z ąd o w  ej d la  a i t y s t ó w  m a l a r z y  i r zeżb ia i  zy 4,o d ­
ję te j  in ic \d (_ \w  ą p re ze sa  W o jc ie e h a  K o s s a k a ,  l o -  
' ' a r z v s t \ \ o  s z t u k  p i e k i n c h  z a w i a d a m i a ,  iż l is ta  rc- 
f l c k ta m o w  zor t a n i e  z d n ie m  2 1 . b.  111. z a m k n i ę t a  i 
1'i z e s ła n a  w r a z  z p o d a n ie m  d o  W ie d n i a .  Fn. A r ty  ■ 
s( i ,  k t ó r y c h  k w e s t y a  t a  d o t y c z y ,  z u c l y ą  a d r e s y  
-woje tu d z i e ż  w y m a g a n e  d a t y  d o  t e g o ż  t e r m in u  
bo d ąc  w k a n c e l a r y i  T o w a r z y s t w a .

K u c h n ia  a k a d e m ic k a .  D o n o szą  n a m :  Dzięki  s t a ­
ran iom  T o w a r z y s t w a  W z a je m n e j  Fo n io cy  Uczniów 
Uniw. . lag .  p rz y  żye / . l iw em  p o j ia rc iu  .1. VI. p a n a  R e ­
k to r a  K o s l a n c i  k ieg o .  prof.  K u t r z e b y ,  o ra z  1’olskie-  
b "  Z w ią z k u  N ie w ia s t - ,K a to l i c k ic h ,  z o s t a n i e  o t w a r t a  
'■ d n ie m  17. l i s to p a d a  b. r. k u c lm ia  a k a d e m i c k a  w 
lo k a lu  8 to w a r z y s z e i . i a  św . Z y ty  p rz y  ul. M ik o ła j ­
sk ie j  I. 30.  O b ia d y  w c en ie  1 K w \ d a w a n e  b ę d ą  p o ­
m iędzy  g o d z .  12 a  2 i ]miL —  S n ic h a c z e  i s łu c h  1 
< v,ki U n iw e r s y t e tu  tu  c h c ą c y  z k u c h n i  k o r z y s t a ć  
' c e l n ą  s \e  z g ło s ić  p o  l e g i t y m a c y e  d o  D o m u  a k a d e -  
h u c k ie g o  u| . l a łd o n o w s k ie t i  10 d o  k a n c e la r y i  m ię ­
dzy g o d z in ą  .! a  4.

W> dzia ł P o lsk ieg o  Z w iązku  N iew ia9t k a to lick ich  
l«i.,si ws/.v siki( n ś\\ ccii cz łonków o n adsy łan ie  darów

w K rakow ie  w tcrrnii ic je s icm ij  111 złożyli;  Banaś TTnT 
Barańsk i  Michał; Lik . ki  T aa o u sz ;  B irkpw ski  W oj­
ciech: Hahork iewiez  Jó ze f ;  K a jd e s  Jak ó l i ;  K ołpano-

1 wicz I- rarndszek: ł .y sck  Miecz staw: Puchała  W ładv- 
■ łav , : Ro roziiiski / ygiim nt:  Rogoż Józef:  Sapńisk ;

W ł a d y s ł a w ;  T eczyńsk i  F ran c is ze k ;  T w a ró g  J a n  (z 
odym): Załuski Marcin; Żaik Bazyli; Adam ska  :: P ragc-  
roe. S i , ' ta n ia : A n to j ic w ic zo w a a  8 l;lni:,dawa: Arz tówna 
/.otia i_z odzm); B aronów na  8 ,,-fania (z odzn.); Bier- 
i;.i( a Jo a m ia i :  l iocln.ial . icwiczówmt Maryn: Brcmlz- 
ka  ze 8 / j io rncw  Aniela :  Gtimli lów na  Maryan.:  Chńiibł 
hm , i.a |- lorence a ; 1 ,.ęi a c k ó w n a  .Marya: I len n iowska

1 R o h c r a :  I n u c ia k o w n a  W anda :  lo c z k o w . -k a  S ta n is ła ­
wa; Dymnięl. 1 Z uzanna ;  ( tarczy  liska  J a n in a ;  Gieru- 
szczaków na  A nna:  G odaw ska  W a n d a ,  G rab o w sk a  Lu- 
(hnila: (trzciew ;Va S tan is ław a :  Gizyl. .  /.,, ków n a  Hele- 
111; Hi c lin rrg  S tan is ław  a: Ikav\\  H elena :  Jaku l icó-  
wua Jhżlucta:  J a r o ń s k a  Iz.dicla. J a s i ń s k a  Kazim iera ;  
J a w o r k o w u a  Ju l ia ;  K a ic tów na  Fclicya: K ajia rska

Mi(dialina: Karolczy ków m  M a n a :  K is ie lew ska  S ta ­
n is ława: K o n c k a  .Marya: K o r y t k ó u n a  Alarya: Kozló- 
wna K Icnicntyna: Koza bkówria Kazim iera:  K ra sz iw -  
ska StjJlifslawsW K u lczy ck a  W ad n a :  K nlachów na  Ma 
rya: K c takow ska  Ani:,c  L .c c k ó u  na Znfi,": L ask o w ­
ska lanina :  Łaszcz ; ,ków na  W ła d y s ław a :  Li|)t ikówna 
Znti , iz odzn.y. ł.o)K)(lówna A ickcya :  L om zikówna Ma- 
ry a: im k a :  icwiczówiia i.eonty na; M.u d u c h o w n a  Ste- 
la.nbf (z odżm):  Machnicka W ik lo r y h ' tz odzn.): Ma- 
I asików 11:1 Zofia: Milackow na Mai y a (z. odzm): Mloil- 
iocyyn/. J a n in a ;  M ocniai .ówna M cbaiina; Aiotalówaa 
hefania :  M oiyków na  KuiuiJ.a: - \ow: kowna Anton ina;  

N o w ak ó w n a  F ran c iszk a ;  G rędo izow na  W ik to ry a ;  Or- 
lowsl a , dwigo; O siow ska  ‘V ładys ław a :  P a c tw ó w u a  
Aniel:.: Th-ididOwna M a n a :  P io t ro w sk a  lózcfa; J’os- 
sinfricrowa W an d a :  S. R a d n a  ka dc Lccliita Ja d w ig a  
(z 9d/,n.): S. Koisky  K o n s ta n c y a  iz odzn.j ; K uczyńska  
A n ton ina:  R zeszow ska  Sti tan ia  ;z odzn.j ; Selmeidró- 
w n l  Antoiiifia; 8 k o v r o n k ó w n a  H, lena.  Sm olków na  
J a n in a :  S o p a to w n a  M aiya;  Kopińska H. lena; Soro- 
c zy n sk a  Jozefa :  S. S ta sz ew sk a  /lofia: s lyjiowa z Tren-

I do ni w Marya: Czczerska  Maiya  cz odzm): ś w ią tk o w a  
z K ncsza i iów  S tan is ław a ;  8 . T u d m w s k a  Marya; Wei- 
neh iow a  J a n in a ;  W ojewndziców 11:1 G a b ry e la - Woźni

Icka  Ih lo iia :  W ro ń sk a  Zofia: W rćIJó w n a  Antonina:  
/ c g a r l o t  •• ka  K aro lina ;  Z.uabai-ówna J a n in a :  Zeniba- 
iów na y.liiirnicw a 17. odzm):  Zimoniów na W a n d a  (z
I M . Z 11. 1.

1 D y rek cy a  w yższej sz k o ły  lasow ej we Lw ow ie z a ­
w iadamia, że o tw arcie  szkoły  i rozpoczęcie  w ek ład ó w  
w półroczu zimowi ni odbędzie  się  d n i a  18. l i s t o ­
p a d a  i wzywa wszys tk ich  zap isanych  słuchaczy,
alfy e dniu tym  zgłosil i się  w P y rek ey i  przy ulicy
św. Marka L. 1 o godz. t r zy  kw a m lra n se  na 8. rano. 
I.dyiiy na podróż do L w ow a p o trzeb n e  było pozwo­
lenie kom en d y  e tapow ej  we Lwowie ,  w tak im  razie 
należy n iezwłocznie  nades łać  paszport  M d  adresem
i K i r k c y i  szkoły,  k t ó r a  w y s ta ra  się o pozwolcnii ' 
i paszport zwróci.

Składki złożone w K. B. K.:
N a s ie ro ty  i wdow y po po leg łych  żo łn ie rzach  pol- 

s k i c n : P a ra f ia  KyLna 50 K ; pa raf ia  T a rn a w a  Dolna 
12 k  15 h: Zofia  śk ib n iew sk n  z Hliboki 100 K; C zy te l ­
nia po lska  w lil iboce za pośredn ictw em  X. J .  Janisz i  
wskiugo 1000 K.

Na s ie ro ty  i w aow y po L eg ion istach  : Kom ite t  Pań 
w Niepołomicach za  pośrednii  tweni X. Z. Migdała 
21 KI K.

Ofiary n,i „ R o jz in ę  Sierocą*1 zam iast Św iatła  i w ień­
ców  n a  g ro b y : P. .'-dh,ci1a js k a  2 K; 1’in k o w sk a  Marya 
2 K: ( t raczew sk a  li, hma ” 1 7t, h: z,dzisiti N. 1 k -
X. lh is tc ln ik  J a n  3 K: Jan ikow u;;  K a ta rz y n a  1 K: 
Moelmacka 10 K: C zcrn iick  1 4 i \ : Rzepecka  W anda  
I K AL H.»2 K : |\. arcli downa Mai ya 1 K: P iwkow a 
W ik to rya  2 K: Popiel,ak P io tr  1 K: N a jd ró w n a  Marya
1 K; ( ió rccka  T ek la  2 K: Ogiela  Bartłomiej 1 K; Śro- 
!,iiv , ki 50 li: H duch 2 K, Bacrtas is  Aniela  2 K Wcs- 
jm rową A nna  2 h W law czak  Stefan  1 K : Faśc iak  A n­
drzej  2 K: Iw an  J a n  1 K: N. Helena 1 K: N. Marya
2 N: Kac/.ara M a u y a m ia  1 ■ K: Lt biedziówm. Rozalia 
t K Nawriicka  K o n s ta n c y a  2 K; K o w a lsk a  Apolonia
1 K: Sob ie ra jska  s  K: N. N. 40 h; V. N. 23 K  10 h: 
Szuleów na Marya 4 K: B anko  J a d w ig a  1 K: Olekso- 
wiczowna Paulina  I K J .  B. 1 K: Doros/.yńhlffl 4 M : 
K u ro w sk a  A lek san d ra  2 K: S k o w ro ń sk a  Helena 5 K: 
K ra t rań sk a  Marya 5 K: K urow sk i  Jó z e f  3 K - Fiołek 
i lc lcna  4 K: Kwia tkowska  Marya 2 K: Lminbowska 
S tan is ław a  4 k :  Zielińska F ranc iszka  2 K. Małecka
2 K: Kozina Teofila 2 K: N. N 4 K 33 li; Będziki. 
wicz H o nora ta  2 K; Będzikiewicz M. 1 K Ztatnajow-a 
z. I h n z .k ó w  M. 1 K: Służąca  2 K: K e rn ó w u a  Źi.fia 
2 K: K ocza jow a  80 h: K om clsk i  (żołnierz) 10 K: Rc- 
k l iw scy  Ktunistawowi, t K: Dolmaiscrówna 1 K: Mi- 
z.ińska Zofia 1 K : H etm anow a Zofia 5 K; Niedżwie- 
cr.a Zofia 1 K; N. N. 5 K; (i aw ronska  3 K; Pawtikow-

k w iazdkowycii  dla Legionistów .d o  Czytelni ?, wiąz ku 
dl. Sz rz ep a ń sk a  •>* w ^ o d z .  4-—6 |ioj>oł., skąd  wspólnie

-ty 10 K; .1. G 
Natal ia  HKi K: 
w ska  Marya 10 
K: Zi lnam i na  
1 i 2 l is topada 
13 h.

20 K M aryew scy  10 t \ : G aw ro ń sk a  
Dr F r iedherg  Gw ido  5 K: W ojciecho- I 
K: Seeligorowa 15 K; G erm an o w a  10 
tacę  w K o ś c i e l e  śv., Bari,ary w dniu 
i. r. 192 K 30 lt, Ogólna suma 540 K

d r o g i
v.

d o  X o-z a  r  11. Z Kaszki rozę 
w (> g o K a z a r u i di

Koluiniia aiiKtio-\vęgicisk.a |K>sn\vająca się 
dolitiąK a s i 11 y. doikonala strategicznego r o z 
d z i a 1 tt walczących na łr, ncie pólnoenyin sil 
serbskich. Dotarta ona do pupr/eeznej drogi, ł ą

wlezi.-ęją sii 
il i t r  o  w  i i 

a i i s l r o - w ę g i e r s k a

W sprawie stypendyów.
Z p o w a ż n e j  s t ro n y  p isz ą  n a m :
J u ż  d r u g i  r o k  n ie  ro z p is u je  W y d z ia ł  k r a jo w y  

k o n k u r s ó w  n a  s t y p e n d y a .  N ie  je s t  to  rz ec z  d r o b n a ,  
bo  f u n d a e y e  s t y p e iu l y j n e  z o s t a j ą c e  p o d  z a r z ą d e n
Wydziału krajowego idą f  miliony i corocznie u-j tlą c e j Kaszkę /. Niszem. względtiie z K u r -  
tnOżliwiają setkom najlepszych uczniów naszych s z 11 1 1 1 1 j e ni. tak, t,r, siły serbskie pozbawione 
szkol i Uniwersytetów możność kształcenia się i zostały łączności, i rozdzielone potężnym gór- 
wyrabiania na dzielnych synów- ojczyzny. Zanie- ( skini grzbietem K a ji a o 1, 1 k a. Pod wjtływem 
dbanie to nie da się niczem usprawiedliwić. Wszak tego faktu, cofnęli się Serbowie do K 11 r s z 11 111- 
gotówka, na którą składają się fundaeye stypen- J1 j e, o które wre obecnie walka, 
dyjne nie ucierpiała wskutek wojny, a i młodzieży | Zachodnia grupa wojsk serbskich, wypierana 

odnej i potrzebującej putnocy ąhyba nie ubyło, to- z doliny rJ t) p 1 i e y przez Niemców i Knłgarów.
też  n a le ż y  o c z e k iw a ć  j a k  n a j r y c h le j s z e g o  ro z p i s a ­
ni;. t y c h  k o n k u r s ó w .

Z u p e łn ie  p o p ra w  n ie  p o s t ą p i ł  S e n a t  U n iw ersy  i e tu  
J a g i e l l o ń s k i e g o ,  k t ó r y  n i e t y l k o  n ie  z a n ie d b a ł  w  ro ­
ku  z e s z ły m  ro z p is a ć  k o n k u r s ó w  na  sw o je  s t y p e n ­
d y a .  c h o c ia ż  n a u k i  na  U n iw e r s y t e c i e  nie b y ło ,  a le

je d y n ie  d ro g ę  p ro w a d z ą c ą  z 
na K oksowo pole. w obszar

ma do odwrotu 
K 11 r s z u m ) j a 
P r i s z t i 11 y.

Do Iv o s s o w e g o p (> Ui zbliżają się od 
wschodu 7. obszaru V r a n j . i  siły bułgarskie. 
Pojawienie ich się \> obszarze P r i s z t i 11 y.

z najdonioślejszych zdarzeń tni- 
litigfnych. g’dyż odwrót zachodniej grupy serb­
skiej byłby odcięty. Jednak jak daleko pochód 
bułgarski na Pnsztinę sięgnął, wiadomości luak.

Na. skra jnem prawem sk izydh . grtuiY’ w y -
s •/. e li r ad z k a i u ż y e U a wy[»arł\- <
góri óu za \j i m.'

z am m -

Z północnego frontu serbskiego. 
Wiedeń. (Teł. piyw.) Korespondent wojenny

n a w e t  d o p u ś c i ł  d o  u b i e g a n ia  s ię  o s t y p e n d y a  t y c h  I b y ł o b y  j e d n e m  
b o h a te r s k i c h  s w y c h  w y c h o w a n k ó w ,  k t ó r z y  k s i ą ż k ę  
na b ro ń  z am ien i l i  i posz li  p o d  z n a k  p o l s k ic h  L e ­
g io n ó w .  W  ty m  r o k u  są  r ó w n ie ż  k o n k u r s y  r o z p i s a ­
ne. a le  p o d o b n o  o d  u b i e g a n i a  s ię  o sty p e n d y a  m a ­
j ą  b y ć  leg io n iśc i  w y łą c z e n i .  B y ła b y  to  n ie lo g ic z ­
n ość  i k r z y w d a  d l a  n a s z y c h  l e g io n i s tó w .  J e ż e l i  ,v 
kad cm icy  poszli za  w e z w a n ie m  S e n a t u  1 w s tąp i l i  
o c h o tn i e  d o  L e g io n ó w ,  a w ( a ło r o c z n y e h  [ciężkich 
b o ja c h  d o t ą d  w y t r w a l i ,  to  n ie  m a  ż a d n e g o  p o w o d u  
s t a w ia ć  ich n iże j  od ty c h ,  k tó r / .y  w e z w a n ia  A ena tn
nufc p o s łu c h a l i ,  n a  n i e b e z p ie c z e ń s tw o  u t r a t y  ż y c ia ,  E.  L  e n  u  h  o  f  f  d o n o s i  z  g ł ó w n e j  k  w a t  e t  v prrt 
lut na  k a l e c t w o  się  n ie  n a r a ż a j ą  i l a t  s t u d y ó w  n ie  s o w r j  p o d  d a t ą  1 7  b .  m  g .  7 w i e c z o r e m :  
t r a c ą .  Przy n a jm n ie j  ró w n a  m ia r a  w in n a  b y ć  s to -1  P o c h ó d  a r m i i  s p r z y m i e r z o n y c h  p o s t ę p u j e  w e -  
s o w a n a  i o ile j e s t  a k a d e m i k  l e g io n i s ta ,  k t ó r y  m a  d ł u g  p l a n u .  W  o b s z a r z e  L  i 111 u z o s t a ł y  w o j s k a  
lep sze  w a r u n k i  d o  u z y s k a n ia  s t y p e n d y u m ,  niż a k a -  c z a r n o g ó r s k i e  w y r z u c o n e  n a  p o ł u d n i o w y - b r z e g  
d e tn ik  n a  s t u d y a  u c z ę s z c z a j ą c y ,  to  w y b ó r  n ie  m o że  r z e k i .  t a k .  że  n a  p ó ł n o c n y m  b r z e g u  L im u  n i e  
by ć  inny . n iż na  kor/ .y śc  p ie rw sz e g o .  T o  co  sk ło -  m a  j u ż  z u p e ł n i e  ( z a m o g o r c ć i w . 
tli ło .Senat w  r o k u  z e s z ły m  d o  p r z y z n a n ia  s ty p e n - 1  N a  d r o d z e  'C~ż y  e  ć  —  N o  w y  \  a  r  o  s.  m i-  
d y t tm  a k a d e m i k o m  le g io n i s to m  nie s t r a c i ło  z n a -  n to  t r u d n o ś c i  t e r e n u  p o c z y n i o n o  d a l s z e  p o s t ę p y ,  
K e n i a  w r o k u  b i e ż ą c y m ,  p rz e c iw n ie  z a s łu g i  k a n -  p r z y c z e m  n a  z a c h ó d  o d  L i g o t a  p i a n i n a  p r / . e k r o -  
d y d a t ó w  le g io n i s tó w  s to k r o ć  s ię  w z m o g ły .  G d y b y  c z o n o  L  j  tt b  i s  z k  ę. O  <lo( n o d z ą c o  d o  w-y s o -  
n a w e t  p r z y z n a w a n o  s t y p e n d y a  t y l k o  na  r o k  b ieżą  k o ś c i  1 .4 0 0  m .  wrz g ó r z a  n a  p ó ł n o c  o d  g r z b i e t u  
cy ,  t o  i t a k  l e g io n iśc i ,  g o d n i  k a n d y d a c i  d o  s ty p e n -  J a w o r u  w a l c z o n o  z a c i e k l e ,  w k o ń e u  j e d n a k  
d y ó w ,  w r a c a j ą c y  z p la c u  b o ju  w  c ią g u  r o k u  b y l ib y  a u s t r o - w ę g r i e r s k i e  k o l u m n y  w z g ó r z a  t e  z d o b y ł y .

d u ż e .  o p a n c e r z o n o  i p r z e d - t a n i a ł y  n i e z n a n e  d o ­
t y c h c z a s  t y p .

Liczba ofiar a taku lotniczego na Werono pod 
nosi -dę do 37 zabitym h i 48 rannych. Nuogćd 
r/m ono  30 bomb.

Wiadomości telegraficzne
.Głosu Narodu" z dnia 18 bstopada I9F 

Trzeci* węgierska pożyczka wojenna.
Budapeszt. (Teł. prvw.) Dnia 17 b. 111. p rze­

padał ostatni dzień sttbłtkryjjeyi na węgierską 
pożyczkę wojenną B ajki oceniają wynik sub- 
s ł j r y jM j ł i  n a  o k o ł o  2  m i l i a r d y  k o r o  1 1 .

Akcya polskiego episkopatu.
Wiedeń. (T. li.'). ..Dziennik wiedeńskiej dye- 

eezyi‘‘ w zew 1  wientyeh a r c b i d y e c e /. e i 
w i e d e 1. s k i e j, wskazując na odezw, p o l ­
s k i e g o  e p i s k o p a t u ,  aiiy wzięli gorliwy 
mlzi.il w -kładkaeli kośeiidnyeh na rzecz I n d ­
ii o s e i w I' ni s c e d o t k n i o t e j n edn ed 7. a.

Podatki w Warszawie.
Grac. Teł. pfyw.) Do „(-razer '( 'ag e sp o tf  do­

noszą z YYarszawy: W ładze niemieckie pr/.ystą 
prą w W a r s z a w i e  i na I* r a d z e do ściąga­
nia p o ił a t k o w o d n i e r u c lt o m o ś i z-i 
r. 1914/15. Miasto Watszaw 7.a],laciło władzom 
niemieckim za utrzymanie garnizonu 2oiUH)(! 
marek miesięcznic.

Obrady pOałów.
VViedeń. j  Fel. pryw.j Dzienniki donoszą, żo 

w 8 o 111 o g r o d z-i e odbył się w dniach 13 i 
14 b. m. zjazd niemieekieli |x»sł()\v z Austeyi i 
Niemi, e. k tóry  obradował pod przewodnictwem 

| prezydenta parlamentu austr. Dra 8 y  1 w e- 
( s t  r a. 11becnych było 8 jtosfów z A ustiyi i ty- 
litż z Kzeszy niemieckiej.

tu k ie m  p o s t a n o w ie n ie m  p o k r z y w d z e n i .  S ty p e n d y a ,  
pow inny  b y ć  l e g io n i s to m  n a d a w a n e  na  ró w n i  z in ­
n y m i  k a n d y d a t a m i ,  a  j e d y n i e  w y p ł a t ę  m o ż n a b y  w 
raz ie  p o t r z e b y  o d w le c  aż, d o  ich  p o w r o t u  11:1 Un i­
w e r s y t e t .

W ilolinie 1 b a r tt i na otaczających ją wzgó 
rzaeh zostały Studenica i ( łukcanica przekro­
czone. przyczem oddziale nicmieekit: d(,tarh  do 1 
odcinka J o s a n a i e y.

Wybór rektora w Bukareszcie.
Wiedeń. (Teł. pryw.) ..Die Zeit11 donosi, że 

oświaty mianował rektora tmiwersyte-

Wia^omoici gospodarcza.

m i n i s t e r
w osobie profesora A t li a n a s i  11. k tó iy  na

1 , . . . . .  . . , 1 92 otrzymał 44 głosów, gdy tymczasem borna1’oez.ymły również postępy zjednoczone me 1 ..,, .  „ „ ... , ..., - • 1 1  , . 1 .. „  J  o 11 o s e u otrzem ał >3. a Jon ( a n  a c n z i -m ieck io  1 bułgarskie siły na drodze do h 11 r - ' n (| - j  „ j() (-nv ‘
szu rn ij i. Ze wzgórz na północ i wschód od te j,  jeM JK,|itv, xllio lliezawis, VIt,

tal. juz 8erł>ow,e w yparć , z a s - j ^  ^ y f l z f f l i d n i S  natężą ‘
1 nietwa „akcy onistow-

P o łą c z e n ie  p o c z to w e  z W a rsz a w ą . M in is te r  d la  
G a l io y i  z a w ia d o m i ł  Izb ę  h a n d lo w ą  i p r z e m y s ł o w ą  
w K r a k o w ie ,  iż p o p a r ł  w M in i s te r s tw ie  h a n d lu  s t a ­
r a n ia  Iz b y  o w y j e d n a n i e  p o łą c z e n ia  p o c z t o w e g o  z 
W a r s z a w ą .  M in i s te r s tw o  h a n d lu  z. s w r j  s t r o n y  
pr/.cd s ta  w i ło  N a c z e ln e j  K o  m e n d z ie  a rm i i  k o n ie c z n ą  
p o t r z e b ę  z a p r o w a d z e n i a  p r y w a t n e g o  ru c h u  p o c z to  
w e g o  p o m ię d z y  m o n a r c h ią  a  c z ę śc ią  K r ó le s tw a  
P o l s k i e g o  z a ję ty  p rz e z  w o j s k a  n iem ie c k ie .

D y r e k c y a  k o k i  p a ń s tw o w y c h  w  K ra k o w ie  z a m n  
rza  s p r z e d a ć  w d r o d z e  p u b l ic z n e g o  p r z e t a r g u  w ię ­
k sz ą  i lo ść  s t a r y c h  m a t e r e a ł ó w  n a g r o m a d z o n y c h  w 
m a g a z y n i e  m a t o r y a ł o w y m  w N o w y m  S ą c z u .  I n t e ­
r e s o w a n y c h  z a w i a d a m i a  się, że b l iższe  sz c z e g ó ły ,  
d o t y c z ą c e  te j  d o s t a w y ,  p o d a n e  b ę d ą  w „ G a z e c ie  
L w o w s k ie j "  z d n i a  1. g r u d n i a  b. r.

Z a k a z  w y w o z u  Dy cna z K ró le s tw a . N a m ie s tn i c tw o  
Galicyjskie  w B ia łe j  p o d a je  d o  w i a d o m o śc i .  że  N a ­
c z e ln a  K o m e n d a  a rm i i  w z b r o n i ł a  w y p r o w a d z a n i a  
kon i ,  b y d ła  r o g a te g o ,  sw tń ,  o w ie c ,  kóz  i d r o b in  z. 
o b s z a ró w  K r ó le s tw a  P o l s k i e g o ,  p o z o s t a j ą c y c h  pod 
a u s t r o - w e g ie r s k im  z a r z ą d e m  w o j s k o w y m  d o  m o ­
n a rch i i  a u s t r o - w ę g ie r s k i e j .

F i l ia  w ie d . Izby  h a n d lo w e j  w  P io trk o w ie .  W  ty eh 
d n i a c h  n a s t ą p i ł o  o t w a r c i e  filii w ie d e ń s k ie j  P/.hy 
h a n d lo w e j  p o d  n a z w ą  „C. i k. u r z ą d  w y w ia d o w c z y  
n w w o z ie  i w y w o z ie  to w a ró w  v. P i o t r k o w i e 1'. I  ząd  
te n  w y d a j e  p o z w o le n ia  n a  p r z y w ó z  a r ty k u ł ó w  spo- 
ż y w o z y e h  z A u s t r o - W ę g i e r  d o  Po lsk i  w g r a n ic a c h  
o k u p a c y i  a u s t r y a c k ie j .  D z ia ł a ln o ś ć  t e g o  u r z ę d u  roz 
c ią g a  s ię  na  po w ia ty  p i o t r k o w s k i ,  k o n e c k i ,  o p o  
i zy ijsk i .  k ie leck i ,  r a d o m s k i  i lubidski.

Z a k a z  p o d a w a n ia  m le k a . Z Mor. O s t r a w y  d o n o ­
szą :  S t a r o s t w o  w y d a ł o  tu  św ieżo  z a k a z  b ic ia  ś m ie ­
t a n y  d o  K aw y  o ra z  p o d a w a n i a  m le k a  w kaw a r-  
iiiaeli i r e s t a u r a c y a c l i .  |

P o cz ta  a u s try a e k a  w K ró lestw ie . Na terenie  Kró 
les tw a Polskiego, o b sad zo n y m  przez, wojska au s tru  
węgierskie ,  o tw a r te  zos ta ły  d la  ruchu  prę w a tnego  
etapowi- urzędy p o iz to w e  i te legraf iczne:  Chełm,
K o 7.ienicc. K ra sn o s ta w ,  W ierzbnik  i Zamość oraz 
( tapow e nrzę ty  pocztowe: t lmnelnik,  Kazim ierza

niiejseow-osci, zostali juJ 8 erl>0 Yeie wyparci.
I w |ąm ej Kurszuinlji toczy się walka.
' YY ojiorze stawianym sprzymierzonym bierze 
udział cała armia serbska. Choćby nawet leża­
ło w zamiarach serbskiego kierownictwa przez 
poświęcenie straży tylnych gros swego wojska 
wycolać w bezpieczaiy odcinek, to jednak cią 
gły napór sprzymierzonych i złe warunki komu­
nikacyjne me dozwalają na urzeczywistnienie 
tego planu.

stąpienia Kiimmiii.

:ą natom iast do stron- 
doinaga jących się wy

W górach baouna.
Medyolan. (T. B.) YYb-dle doniesienia ..Corric- 

ro della 8erau z Salonik, z daty 15 b. m. sy tną­
cym Serbów te górach Balmna znacznie się po­
gorszyła z powodu ataku  trzech dywi/.yi bułgai- 
skicli. Serbowie musiidi opróm ić wzgórza Ko­
zi. ik (Y).

Zgłaszanie szkód wojennych w Belgii.
V iedeń. (Teł. pryw.i „Die Zeit“ donosi: Na 

liiiwy rozporządzetiia gubernatora Belgii usta- 
now-iono w B r u k s e l i  i A n t w e r p i i  sądy 
fila ustalenia szkód wojennych, poniesionych w' 
B e l g i i  pyzę z aiistro-węgierskich i nieiuieckiełi 
poddanych w cza.-ic rozruchów- uliczny'ch na po­
czątku wojny. Ostateczny termin zgłoszenia 
szkód wyznaczono na dzień 1 stycznia 1910 r.

903 wyroków śmierci.
Zurych. (Teł. pryw.) „Neues Zur. Z tgu do­

nosi: Japońskie sądy w procesie o  zaburzenia 
przeciw 1413 oskarżonym, wydały1 903 w-viv>- 
ków śmierci.

Echa amerykańskiej noty.
Londyn. (T iB.) Biuro Reutera donosi z Wa­

szyngtonu: Departament państwowy podaje do 
wiadomości, że nie będzie żadnego mocarstwa 
wojującego prosił o zapewnienie, że okręty  ja ­
dące pod flagą am erykańską nie będą konfi­
skowane.

Nadesłane.
Anglia a Urecya.

Londyn. (T .  B.) B i u r o  K c u t c r a  d o n o s i  z A t e n  
15  b. 111.: K i t e li e  11 e  r p r z e b y ł  d o  M u d  r o  s. 
K o s e ł  a n g i e l s k i  w A t e n a c h  t a m ż e  o d j e c h a ł  D o ­
t ą d  n i e m a  u r z ę d o w e g o  p o t w i e r d z e n i a  w i a d o m o ­
śc i .

„ D a i l y  M a i l "  d o n o s i ,  ż e  w ł a d z e  a n g i e l s k i e  w  
L i e e r p o o l u  i N e w c a s t l e  p r z y t r z y m a ł y  9 0  p a r o ­
w c ó w  g r e c k i c h .

L o n d y ń s k i  k o r e s p o n d e n t  „ . M a n c h e s t e r  ( H ia r -  
d t a i F  p i s z e :  P o w ó d ,  d l a  k t ó r e g o  K i t e li e  n e r

t
na-

Zasług jakie mają, iż umieli w społeczeństwie 
całern na trwałe ustalić c*e.ść dla nauLi, zro 
zumienie jej potrzeby i wartości, przekonanie, 
że pracą i wiedzą musimy bez przerwy, dzień 
Po dniu zdobywać sobie należne nam wśród 
ńarodów m.ejsce.

Letnie półrocze 1369 r. oslatniem było dla 
8zkoły głównej. W  jesieni tego roku inny U- 
hiwersytet rajął jej miejsce w Kazimierzowskim 
pałacu. Ale z Szkołą główną opuścili mury te­
go pałacu prawie wszyscy jej profesorowie, 0- 
ptiściła je polska mowa, opuść ł duch polski. 
Ten nowy —  to nie nasz był Uniwersytet. A 
dziesięć lat temu opuściła go i nasza mło­
dzież.

0  tym Uniwersytecie, warszawskim z zna- 
Zwy tylko i przypadkowej siedziby, — mówić 
ńie będę.

n i
Przed otwarciem nowego Uniwersytetu. 

1915.

Szkoła główna — choć zamknięta — nie 
zamarła. Pozostała po niej myśl żywa, którą 
dalej troskliwie podtrzymywali jej profesorowie 
1 uczniowie. Tej szkole zawdzięcza i nasza 
Wszechnica powołanych tu z pośród jej wy­
chowanków na katedry: Baranieckiego, Bau 
douina, Godlewskiego, Grabowskiego, Juliana 
Malinowskiego, Rostafińskiego i Skibę. Lecz 
przedewszystkiem Szkoła główna zaważyła na 
życiu umytłowerr. i naukowem Królestwa. Jak 
to tak pięknie przedstawił niedawno jeden ró­
wnież z jej wychowanków, Chlebowski, głową, 
®ereem i nieraz materyamą pomocą profesorów 
1 uczniów Szkoły głównej powstawały potężne 
*nstytucye w Warszawie, jak Kasa imienia re­
ktora Szkoły głównej Mianowskiego i Towarzy­

stwo naukowe, powstały rolnicze wydawnictwa 
naukowe, ozy i popularne, z wszystkich dzia­
łów wiedzy, które stawały się ostoją tych, co 
pracy naukowej chcieli pośw ęeić siły, o zJo- 
byczach swoich powiadamia.' społeczeństwo 
Nie potrzebowali pukać kornie Polacy do zam­
kniętych dla nich wrót obcej uczelni. 1 tak nie 
zamarła nauka polska w Królestwie, choć po­
zbawiona wszelkiej rządowej pomocy, zdana 
tylko nu wysiłek samego społeczeństwa; Szkoły 
głównej i jej Lradycyi to zasługą, że dziś no­
wy Uniwersytet może powstać tak łatwo, ze sił 
mu nie brakuje — i nie zbraknie.

Jeżeli też dziś tam. w Warszawie, ku której 
kierujemy myśl naszą, w tej chwili i.a nowo 
zawiązuje się nić wyższej nauki polskiej na 
polskim jej Uniwersytocie, to Heetor Magnifi- 
cus tej ncwej W szechniey bezpośrednim swoim 
poprzednikiem Mianowskiego tam pewnie nazy­
wa, cli wy ta w swoje dłonie te iskry nauki, któ­
re po tamtych dwóch Uniwersytetach tliły bez 
przerwy w popiele naniesionych wbchodnim 
wiatrem żużli. Niechże je rozdmucha, by pło­
mieniami wystrzeliły do słońca wiedzy, by to 
słońce polska myśl rozżarzyć jeszcze potrafiła. 
Gdy dziś nasz Rektor tu, z Krakowa, z auli 
pierwszej polskiej Wszechnicy śle serdeczne 
życzenuF »quod feliz, faustum, fortuiiatumęue 
sit* do tej z snu zbudzonej siostrzycy, która 
ma wiedzą leczyć schorzałą naszą społeczność, 
możemy z wiarą w siły narodu i siły tych, co 
dziś ten Uniwersytet tworzą, powtórzyć słowa, 
które o Szkole głównej powiedział ówczesny 
Dj rektor Komisyi wyznan i oświecenia, Krzy­
wicki, gdy powstać miała: -to światło kraju być 
powinno — i będzie*.

Tak: p o w i n n o  — i b ę d z i e .

. .  . .  . , de wyjechał, tkwi prawdopodobnie w
yYiGka. Proszowice,  8 k alńmierz. SłTińrffHną 8 t(łfmii,H fnp.m przesileniu gabinotoweill w Grece i.
I 87.\Jt(IV,. 1

osta-

Doi>iis7.czone są: I. YV etapowyi.l i  ur/.ędaeli p o cz to ­
wy! h i telegraficzn> eh: ( hełm, Kozienice. Krasuo-
stkw , W ierzbnik  i Zamość, a) przy n a d a n i u :  K a r ­
ty k o re sp o n d en t  yjne, l is ty  o tw ar te ,  d ru k i  (czasopi­
sma), próbki towairowe, o tw a r te  l is ty  z p o daną  w a r ­
tością ,  p rzekazy  pocztowe i ezi-ki poezt.iw. j Kasy 
oszczędności;  b; przy ( l o r ę  e. z u 11 i u  : K a r t y . ko re s ­
pondency jne .  o tw a r te  i zam knię te  listy, ( I n k i  (cza­
sopisma), p ró b k i  tow a  o w e ,  pakiety  bez podanej  war 
tośei do 5 kg, l isty z podana  w ar to śc ią  i p rzek azy  
1 IOCzI OV. e

II. YY7 e t a p ó w  .‘tt ui ęnaeh pocz tow ych :  Chmielnik , 
K iz m n e rza  W n ik a ,  Proszowice,  Skalbmierz .  S łom ­
niki,  S to p n ica  ; Szydłów, a) przy 11 a d a  n i u : k a r ty  
k o re sp o n d en cy jn e ,  o tw a r te  listy, d ruk i  (czasopisma),  
próbk i  t o w a r o w e j  b) p rzy  d o r ę c z a n i u :  K a i  ty
ko respondency jne ,  o tw a r te  i zam k n ię te  lis ty ,  d ruk i  
(czasopism a),  p róbki  to w aro w e  i p ak ie ty  bez p o d a ­
nia w ar tośc i  do  5 kg. — Fdapowc u rzędy  pocztowe 
1 te legraf iczne  Kozienice,  K ra sn o s ta w ,  W ierzbn ik  
i Zam ość są  tak ż e  dopuszczone  do p ry w a tn eg o  ru ­
chu telegrafici-nego.

Z a t r z y m a n ie  g r e c k i c h  p a r o w c ó w  w  A n g l i i .

Wiedeń. ('Fel .pryw.) ,.X. Fr. 1’rosso" <1 mosi 
7. Genewy: YYedhig nadesxlyc.fi tutaj w iatloinn- 
śei Anglia zakazała wyjazdu wszystkim okrę­
tom greckim. z. 11 .Tj(Iującyiii się w nonach angi, I- 
skich aż. do nadejścia zadowalającej odpowiedzi 
rządu greckiego na energiczne kiok c '.w "t-po- 
rozuinienia i /.apii\ niettie gwarancyi dla wojsk, 
które wylądowały w Salonikach. Żądaną bę­
dzie pełna wolność akeyi dla wojsk i wiążące 
przyrzeczeniu w sprawie rzekomego rozbrojenia 
wojsk serbskich, albo wojsk t ntcntc y przy e- 
wentualnein odwrocie na ten n u reiki.

Serbski odwrót.
W ydarzenia ostatni( li dwóch dni posunęły 

pochód sprzymierzonych na północnym froncie 
serbskim o taL znaczną przestrzeń naprzód, że 
chwilę, w której ąrmic serbskie znajdą się poza 
granicami kraju, oblicza sic już już nie na ty ­
godnie, lecz na dnie.

Grupy armii sprzymierzonych zbliżają coraz 
bardziej ku serbskiemu centrum koncentracyj­
nemu, biegnącemu wzdłuż granic Czarnogóry, 
na linii N o av y V a r o s- S j e n i c a — N o yv y 
B a z a  r—M i t r  o \ i ć a i F  r  i s z t i 11 a. Ku li­
nii tej biegnie z obszaru obu Moraw kilka dróg, 
ktćrem i dokonuje się odwrót Serbów pod n mi­
śkiem yvojsk sffrzymfe rzonych.

I tak  grupa 111 o r a  w iek  a, dotarła do- północ­
nych. zboczy grzbietu J a v o r  i walczy obecnie 
w odległości około 2l» km. od S j e 11 i c y, ta- 
dzież około 15 km. od Nowego Varosu.

Grupa I b  ar u znajduje się w odległości pól- 
dnioyeego marszu od R a s z k i ,  a tern sarnim 
yv odległości około 30 km. od N o w e g o B a-

Min> w Bełcie Wielkim.
Kolonia. (Tek pryw.) ..Rlieiniscb-yvcN‘al. Z tg” 

donosi z Kopenhagi, że w dniu ló  li. 1 1 1  zattwa 
żono w Bek ie YY ielkim (tiieJzy, T-lincn a Sueland 
przyp. Red.) miny. nnoszmiu jirądeni mm.-kim. 
Zerwała je prawdopodobnie ostatnia lnir/.a. — 
\Y,ydano stosowne zarządzenia.

A t a k  p o w i e t r z n y  n a  B r e s c ia .

B e r l in .  (Tej? pryw.) Do .Beri, Tj^gehl. ' donn 
szą z Rotterdam u: \YVdlug doniesienia zlizym u. 
w odwecie za borniiąrdowanie z powiutrz.a Ffyć- 
estu, dw-a austryackie aparaty  lotnicze 1'zucil) 
bomby na Brescia, przyczem siedm osólf ponio­
sło śmierć, dziesięć zostało zranionych.

Z Lugano donoszą do tegoż dziennika: Przy 
ostrzoiiyeaniu Breseii jedna bomlia iRiadia kolii 
kościoła Santa Afna. Bomba zabiła zakrystya- 
na. jego żonę i córeczki, jedno jeszcze dziecko 
i dw óth żołnierzy, około 10 bomb padło na 
różne dzielnice miasta. Jedna padła na willę 
milionera Ferrante, jednakże nie reyhuclda. N;J 
ogół zginęło 8 osoii. a 10 zostało zranionych 
yeszystkie od borni) z jednego aparatu lotnicze­
go, gdyż lotnikom włoskim udało sic trzy inne 
zatrzymać za miastem. Walka yv powietrzu 
trw ała'przeszło godzinę. Aeroplany Tyle bardzo

_ Czy znacie już I  
I  nasze ukochane 

nowożci?
K tłw lszaa  «sx lr« t*«  m sz  a lk tw *  zabaw y
la 1 =  K 1 50; la 2 =  K 250- la 3 = K  4 — 

la 4 = K  iin ) .
Szczególnie la 4 sp raw ia  w ielkie zachw y 
cenie. Z  kolorow ych kam yków  m ożna u k ła ­
dać hum orystyczne typy w ojaków  Viojenn* 
sten y  m ocarstw  sp rzym ierzonyah  i n ieprzy­
jac ielsk ich .K ażda  zabaw a je s t opa trzona  m a 
ką w ojennego zapom ow ego funduszu dia 
i L  w sp ie ran ia  tegoż.

( l j  O ra  w  c ie rp liw o ś ć  ro w y  s tr z e le c k ie  K — -50 
W 1 G ra  w  c z a r n o ló ł ty  k rz y ż  K r

Z obra^kien. jsko znak. im ochronnym »czarno-iółtefo 
krzyża- jako etykieta, k. ‘emu to n od każdej gr, 
ofiarujemv 20 h ns . duduczne odżywianie dH n e zao­
patrzony rh ludzi. -  P la jp ią k n ie ji .  i  rozryw L Ł  ta k  
„ l a  m ło d y c h  l s ta ry c h , j a k o t e ł  d la  ra n n y c h  1 c h o ­

ry ch . Jest wazfdzie do nabycia.
1, Ad. R ichier i Sk» , W iedeń, XIII, Eitel- 

bergergasse 6 — 14.

Dary i skiadKi na gwiazdkę
dla Legionistów

D a t k i

Plac Maryacki I. 9 ,1. p.
od godziny 10— 1 i od i 7.

przyjmuje tanże Aministracya 
Narodu*.

» (d o s u
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Inteligentna panna
z ukończoną szkotą handlową, u-

Zakład pogrzebowy „CONCORDIA*, riuiszyni*1, poszukuje o ipow iedniej
•ledyny w Krakjjjwie, który pnsiadu własny wyrób trum ien i po­

dejmuje się przewozu zwłok ze wszystkich krajów Europy

posady. — Zgłoszenia przyjmuje 
Administraeya »Głosu Narodu* 
pod " P o s a d a *  138 2105

Jana Wolnego
Plac Szczepański 1.2, (dom własny). Tel. 331.

R ządow o up raw n io n a

a  Fabryka wód mineralnych tzłucz. i spec. leczniczych
p o d  firm ą

R. Rżąca i C hm urski
w Krakowie, ul. sw . Gertrudy L. 4.

w yrabia  pod kontro lą  kom isyi P rzem ysłow ej Tow, I.ekartk iegó  krakow .

Mam nov e pianina
i fortepiany 

do sp rzedan ia .
Adres: Modrzejówka II, lub ul. 

W arszawska L. 8. o/

Pomocnika
z handlu b ław atn ego przyjmie 
zaraz Kazimierz Niesiołowski Kra­

ków, Sukiennice 2-1 — 25.
2107

poiecone przez tok T ow arzystw o.
W ody m ineralne  sztuczne: odpow iadające  składem  cbem . w odom : Biliń­
skiej, GiesntlLii rsk.ej, Selterskiej, V iscby HoruLurg, K issingtn , tudzież 
specyaine lecznicze jak : litow ą, b rom ow ą, jo d ło w ą, żelazistą, kw aśną

inne w ody m ineralne  z przepisu prof. Jaw orskiego. S p rzed a ł czą* V  
stku wa w  ap tekach  i d rogueryach. Cenniki n a  żądanie  darm o. 1781

bsrS

Kupuję i 
sprzedaję

złoto, srebro, brylanty
p ła cą c  n a jw y ż sz ą  cen ę . 

J ó zef Cyankiewicz, Kraków, 
Sławkowska 24, dom XX. tmerytŚI.

1

Ogłoszenie.

oe Liooie el.
podjęła na nowo dawne czynności, t. j. 

wydaje orzeczen ia  o  w artości użytk ow ej n asion  rolniczych 
i leśnych (°/o nasion czystych i kiełkujących, o braku lub 

ilości kanianki i t. d.)
S p raw d za  w a r to ść  u żytk ow ą n asion , zakupionych pod 
gwarancyą; p lom buje w orki z n asion am i, odpowiadającymi 
przepisanym normom; wykonuje b ad an ie  pasz treściw ych  

na ich prawdziwość i zafałszowanie.

Dla małorolnych członków Kółek i Towarzystw rolniczych 
ocena nasion jest bezpłatna.

Rządowo uprawnione “ Ti
Biuro posad i służby!

ń u / p r r  M

Oraz

kupna i sprzedaży realności, Iasówetc,
* Stanisława Tumidajowicza

przeniesione zostało z Pudgórz

191

i d o  Krakowa, ul. Poselska
i poleca się P. T. Publiczności.

ijow tczal
górza 1976 l Ł

L. 20, I. p. *

eŁ4
Zakładanie sadów handlowych
ogrodów warzywnych, parków. Restaurowanie zaniedbanych 
i zniszczonych ogrodów. Udzielanie na miejscu wszechstron­
nych wskazówek wchodzących w zakres ogrodnictwa i ho­
dowli roślin przemysłowych. Szacow anie szkód ogrodowych. 
Dostarczanie drzew owocowych i parkowych, róż i wszelkiego  
rodzaju materyału roślinnego. — Objazay ogrodów dworsKich. 
Długoletnia praktyka i wyższe studya zagraniczne i krajowe.

Władysław de Preval Kraków-Piaski 155.
-— ■■■■■■■■■■■■■■■■■■ Ortwa w a — — i w a , M

^ . ■ ■ ■ - a — — ■ a i w a a a a w i L  w — . .  l a j j ^

$  OBRAZ OŁTARZOWY W
■■ ■■ ■■ 
■■ ■ ■

ss
■■

il
• a33

■■

Najśw. Maryi Panny [j
C z ę s to c h o w sK ie j

malowany olejno na płótnie za szkłem belgijskiem fa- 
setowanem, w szerokich ramach złoconych. (W ielkość 

obrazu z ramami 100/140 centymetrów)
Cena koron 220 już z opakowaniem.

Do r.acycia 
w Księgarni katolickiej

Si
■■

8 3

w Dra Władysława Miłkowskiego
V l w Krakowie ul. Flo^anska L. 1. j y

V > i . u . n « M i m — w o a ia i ■■■■■■■■■■■■■■ 'WSr 
*■■■■■■■ , M M . i i i a a i i a B a u l m i i i J i . a-m

I KS. J O Z E F  KAJ DAS

EGZORTY

Jedynym i a r ty k u ła m i^  
ila  s . l i J U  £i! Przetwory mleczne: „ L I K T O L "

m łaka k w .an a  Wref. M iaeznikawn. 1860

„ Y O G H U R T * *  m leko bułgarskie — , . K E F 1 R U
Mla.zaakl dla niemowląt. Stale z m leka  od krów  żarow ych  w yrabiane.

„LaktoI“ Karmelicka 15.

z prasą do słomy
wypożycza na korzystnych warunkach
Syndykat Rolniczy

w  Krakowie.
W ojenna Centrala handlowa w Krakowie

poszukuje odpowiedniego kandydata na

kierownika (szefa)
i bieliznę nową, oraz w szelk ie reparacye przyjmuje 
i wykonuje starannie po m ożliwie niskich cenach

|  Wiktory;
Bi k

Podbielska
krawczyni

pj ul. Poselska 1. 20, parter, (oficyn?). ®i
CT'TTnTnTTnT„TX'T,,Tf,T M T a a g X ,T  t i E E K E S

W szelk ie  ro b o ty  ręczne, z zak resu  szy c ia  b ielizny  kościelnej -  szycia  j jH  
o rn a tó w , kap , haftów  z ło tem , o raz  n ap raw ian ie  sta ry ch  C T

«  «  •  m mszat liturgicznych!m
►3
J H  w yk o n u je  p raco w n ia  .Z w iązk u  p racy  p o lsk ich  kob iet*  pod  fachow etn  ' 
wwj k ierow nic tw em , po  ra jn iższy ch  cenach  1621 iCN

jŚg • w Kralowie ulica Bracia 1. 8 , 1. pigtro. • | j
K J T E T T T S g a P T  : 5 2 T

■ N I E D Z I E L N E  i Ś W I Ą T E C Z N E  ■
DO DZIECI SZKÓŁ LUDOWYCH

do n ab y cia :

w Księgarni G. Gebethnera i Sp. Rynek gl. I

W E LWOWIE, stow. zar. z ogr. por. 
organ hanrflewy Zarządu llówrnege Tewr. Kólak Relniezych

z siedzibą obecnie

w Bielsku (Blelitz)
Zunfthausgasse 1,

aa w rwo-cb magazynach a j składzie wszystkie artykuły spożywcze 
I codziennego zapotrzebowania, a nadto dostarcza węgiel, naltę, oleje 
maszynowe, nawozy sztnezne, niirzcdzla 1 maszyny rolnicze, ce­

ment, eternit, P*De i t  d.
Cenniki na katde żądanie i Ceny hartowne

O ddziału  d la spraw  a p ro w iza cy i kraju  w środki sp o ży w cze  
i n iezb ęd n e artyku ły g o sp o d a r stw a  d om ow ego . 

Wymagane są: w y ższe  w y k szta łcen ie  o g ó ln e  1 fa c n o w e  ku­
p ieck ie, oparte o w ie lo letn ią  praktykę w w ielkich p rzed się­
b iorstw ach  hand low ych  z działu sp o ży w czeg o  i k o lon ia lnego , 
gruntow na zn ajom ość to w a ró w  i ryr.no w tow arow ych  w  tym  
d zia le , w reszc ie  zn ajom ość języka p o lsk ń g o  i n iem ieck ieg o , 

o ile m o żn o śc i tak że  ru sk itg  > w s ło w ie  i p iśm ie . 
Oterty z dołączeniem życiorysu (wyszczególnić odbyte studya i zaj 
mowane s'anowiska zawodowe), odpisów świadectw i z podaniem 
referencyj oraz wysokości żądanego wynagrodzenia należy wnosić 
na ręce Dyrekcyi Wojen. Centrali handl. w Krakowie, pl. Szcze­

pański L. 8. 2069

Kupuje
fortepiany krótk ie, pianina, 
meble rożne, dywany, ma­

szyny do szycia.
ZgfoRzpnU do A dipiw .tr. "G łosu 
N arodu- ul św Tom asza L. 35 

pod N. N 1877

Starożytności
i  fcepaj*  fciU CA SM A  

M TO U CK A  » -r«  WlŁZOWSKltCO
1 t). --r—---r-

lub pianino
kupię.

ŁasKawe ogłoszenia do Admini- 
stracyi .G łosu  Narodu" pod li­

terami S. S. 50.

Znana

ZIO ŁU  z  gór HARCU
C ena K. 1 . i K. 2. 

p o leca

Czternasta Apteka
m r a  l i ) .  R f l D L D f l ł l S K i e G O

u) Krakowie przy ul. bubicz
(o b o k  D w orca  k o le i;

W ysyła  p o cz tą  od w ro in ie . 1099

Panna
z 2 kursami seminainum
i kursem  freb low skim  poszu­
kuje posaoy do dzieci lub innej 
Marya Filarska W ielopole 14., 

1. p. front na prawo.

Harmoniom
nowe pierwszorzędnej firmy, kil­
ku głosow e, ma do sprzedania 
Skład fortepianów Heleny Smo­

larskiej Wolska 7, parter. 
2062

W  dniu  27 lis to p a d a  1915 od b ęd zie  
s ię  nadzw yczajne  W a ln e  Z g r o m a d z e ­
n ie  c z ło n k ó w  T o w a r z y s tw a  o s z c z ę ­
d n o ś c i  • k r e d y tu  w  K o ła c z y c a c h
w lokalu R ady nadzorcze j o g o d z  3  po 
p o łu d n iu  z następ u jący m  p io g ra m e m :

I. O d czy tan ie  p ro to k o łu  z o s ta tn ieg o  
W alnego Z grom adzenia

. W ybói zas tęp cy  D y rek to ra .
3. W nioski
V raz ie  b rak u  k o m p le tu  w czasie  

w yżej oznaczonym  o d b ęd z ie  się  p o ­
now ne W aln e  Z g ro m adzen ie  w tym  
sam ym  dniu , w tym  sam ym  lokalu  
i z tym  sam ym  p ro g ram em , o g o d z i­
n ie 5 po  po łu d n iu  k tó re  w m yśl s ta ­
tu tu  t ę d z ie  zdolne du  po w zięc ia  
w ażnych  u c h w a ł bez  w zg lędu  n a  ilość 
obecnych  na Z grom adzen  u członków .

Za R adę n a d zo rc zą  
Ignacy M atuszew ski jun ior.

2103

t Teclnologif - 
Pawłowskiego

nabędę.
Zgłotz. A dm . -G łosu Narodu* pod Nafta.

Kościelny nos

lat z9, wolny o j wojska, z bar­
dzo dobremi świadectwami od 
OO. Salezyanów, poszukuje posa­
dy zakrysiyana pi zez biuro po­
średnictwa pracy przy Komitecie 
doraźnej pomocy dla ewakuowa­
nych Kraków, ul. św Tomasza 37

Osoba
p o s ia d a jąc a  b u c n a l t e r y ę ,  k o r e s p o n ­
d e n c j ę  po lsk o -n iem ieck ą , s t e n o g r a ­
f ię ,  p ism o  m aszynow e, o raz  p rak ty k ę  
w w ię k s .e m  p rz ed się b io rs tw ie , p o szu ­
k u je  o d p o w ied n ie j p o sad y  w w iększym  
m a j ą t k u ,  h a n d lu  lub r r z e d s ię b < o r  
s t w i e  w m ie jscu  lub gdz iek o lw iek  na 
p ro w in cy i. Ł ask aw e  zg ło szen ia  pod 
S. H. K raków  p o ste  r e s ta n t .  L. 478.

2 i00

Poszukuję
uzdolnionego p o m o c n i k a
Franciszek P aw łow sk i Kraków  

Szew ska 27. 2 oi

W
poszukuje zaraz 

r  i

lezego
egzaminowanego, dobrze pole­
conego o skromnych wymaga 
niach. Odp'sy ś viadectw i wa­
runki przysłać do Dyrekcyi dóbr.

2092

Wiiilsfflośei i  zagiyifdi
Ogłoszenia o zaginlouych umieszczamy 
w tym dziale za opłatą 1K m  jeden raz. 

Nnletytosć naleiy nadesłać z góry.

Ktoby miał jakiekolwiek- 
bądź wiadomości gdzie znaj 

duje się syn mój

Antoni Siatka
żołnierz 13 pp., który walczy! 
ostatnio w Karpatach, raczy ła­
skawie mi donieść pod adre­
sem : W Siatka, Kraków, ul.

Starowiślna 1. 38.

STEFAN P OWROŹN1 K
kapral 35 p. obr. kraj poszukuje 
swą żonę Katarzynę Powroinu, 
rodem z Kipiaczki pow. Tarnopol, 
przed wojną zamieszkałą w <_hu- 
dorowie, oraz 4 dzinn: Michalinę 
llazylego, Mikołaja i Józefa. Ła­
skawą wiadomość uprasza się przy­
słać pod adresem: Jan Duszkiewicz 

Kraków, Topolowa 19, 1L p.

Nakład e s  .Wydawnictwa „IUmn Narada'* Aa t Ul*, ods, K cdakw edgowicdztalitt i kiorojooz WoysijóokJ. l)ruka.itift ,,qłos« Narpdą" w Krakowie pod Utsądem Rottaaa Kotka.


